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P e l r lw  s lo l i c t y  C h i n  W i j z u j o l o n t i c h

Historyczna klęska
polityki U S A  w Chinach

C e n a  zi 5

S Ł O Ń C E , Ś N IE G  1 N A R T Y  D O S T Ę P N E  S Ą  D Z lS  D L A  W S Z Y S T K IC H

W oczach  przyw ódców  P a r t ii P ra cy

Zilliacus „buntownikiem *9
— bo walczy o  pokój światowy

Nowe zwycięstwa Armii Ludowej
W  W aszyngtonie odbyła się konfe­

rencja, na której sekretarz stanu A - 
cheson udzielał odpowiedzi na pyta­
nia kongresmanów w  spraw ie po li­
tyki U SA  w  Chinach. Konferencja 
ta odbyła się na żądanie posłów r e ­
publikańskich, którzy domagali się 
wyjaśnienia stanowiska Stanów 
Zjednoczonych wobec Chin. Oświad­
czyli oni m.in.. że „zw ycięstw o ko­
munistów w  Chinach będzie monu­
mentalną i  historyczną klęska dla 
U S A “ .

Po  konferencji posłowie stw ierdzi­
li, iż  z wypow iedzi Achesona w yn i­
ka, że U SA  nie mają żadnego planu 
taktyki politycznej wobec Chin. 
Wskazuje to, że Waszyngton nie za­
mierza zwiększać pomocy dla Kuo- 
mintangu.

do prem iera Cyrankiewicza
Proszą , P a n ie  P re m ie rze , o pr z y ję c l  

m o je g o  podz iękow an ia  za Pa ń sk ie  i  
Rządu R z ec zy p o s p o lite j P o ls k ie j pozd ro  
w ięn ia  J ży czen ia  z  ̂ ok a z ji. 31-ej ro c z n i• 
c y  u tw orzen ia  A r m ii  R a d z ie ck ie j.

(— )  J . S T A L IN

Hitlerowski dyplomata

R o z r y w k i ”  s t u d e n t ó w  a m e r y k a ń s k i c h

Skandaliczna ! 
odm owa

R ZĄ D  francuski odm ów ił* za-, 
wąrcia nowej um owy repa- , 
triacyjnej z Polską" —  dó iio -, 
si komunikat PA P -a . Czyta- , 

jąc te wiadomości każdy Po lak  w  
kraju, czy zagranicą, każdy człowiek 
uczciwy zadaje z oburzeniem pyta- 
, nie, w  im ię czego rząd Q uille ‘a i Mo- 
cha tak właśnie postąpił. W  1946-47 
r. i w  1947-48 r. Polska zawarła z 
Francją dw ie kolejne umowy repa­
triacyjne, nawiązując do konwencji
z. 1919 r.    . ___ r

Naturalnie w  momencie dyskuto­
wania umów powojennych rząd R ze­
czypospolitej miał prawo domagać 
się nieograniczonej w  ilości i jako­
ści repatriacji. N ie  uczynił tego, l i ­
cząc się z faktem, że nagłe ogołocenie 
kopalń francuskich z robotników poi 
skich mogłoby mieć katastrofalne 
skutki dla gospodarki zaprzyjaźnionej 

^republiki. .
Zgodziliśmy się na stworzenie 

wspólnej mieszanej kom isji dla 
spraw kwalifikowania reem igrantów 
do powrotu, zgodziliśmy się, by po­
wracający podlegali obowiązkowi 
wiz wyjazdowych. W  zamian ów ­
czesny rząd francuski zobowiązał się 
dostarczać kolektywnych wiz. i kolek 
tywnych paszportów.

Tymczasem w e Francji zaszły po­
ważne zmiany polityczne. W raz ze 
zwiększającą się presją amerykańską, 
z przejściem w ładzy w  ręce „trzeciej 
siły", w raz z machinacjami około 
paktów i bloków —• nastąpiła rów ­
nież zmiana stosunku czynników mi a 
rodajnych do poprzednio zawartych 
umów repatriacyjnych z Polską. W o­
bec repatriantów stosowarto różnorod 
ny nacisk. Paszporty kolektywne na 
cały pociąg repatriacyjny zastąpiono 
oaszportami grupowymi na 45 osób. 
Ponieważ i ten system nie w ydał się 
administratorom pana Mocha dosta­
tecznie wygodny, zażądano w brew  
umowie, by każdy repatriant indyw i­
dualnie starał się o paszport • i wizę. 
Naturalnie robotnik z małego osiedla 
górniczego nie rozporządza dostatecz 
uą ilością pieniędzy i czasu, by 

•pozwolić sobie na wyjazd do ośrod 
Ww, gdzie znajduje się prefektura. 
Cóż zaś dopiero, gdy chodzi o star­
ców i chorych!

Ludźmi, którzy pragnęli wrócić do 
ojczyzny, w  zupełnie niedwuznaczny 
sposób zaczęła się zajm ować policja. 
Szykanowano ich przy pracy. P re fek ­
tura zwracała w izowane paszporty w  
ostatniej chwili, tak. że repatriant 
do momentu ewentualnego w yjazdu 4 
znajdował się w  ryzykow nej i nie- 4 
oewnej sytuacji. . r

Wiemy, że nie ma siły. która po- i  
trafiłaby Polaków  powstrzymać od i  
oowrotu do Ojczyzny. W iem y rów- i  
oież, że naród francuski darzy gorącą )  
Empatią em igrantów polskich, któ jl 
fzy lata całe pracowali na obczyźnie, i  
którzy przelewali swą krew  za wol- )  
iość Francji. 4

I  jeżeli p. Quielle i Moch pragną 
*lowo utrudnić powrót naszych ro­
wków do Ojczyzny, to postępują nie 
ylko wbrew  interesom Polski, ale )  
eż wbrew w oli własnego narodu. f

efbe. )

W A R S ZA W A . Dnia 1 mar­
ca br. odbędzie się posiedze­
nie Sejmu Ustawodawczego 
R. P. Porządek dzienny prze­
w iduje m. in. pierwsze czyta­
nie rządowego projektu usta­
w y  o planowym rozmieszcze­
niu lekarzy weterynaryjnych, 
sprawozdanie Kom isji Rolnic­
twa i Leśnictwa o rządowym 
projekcie ustawy o zmianie 
dekretu w  sprawie ochrony 
hodowli zw ierząt gospodar­
czych oraz zwalczaniu zaraźli 
wych chorób zwierzęcych.

^.miesięczną świnię. Student i Świ­
nia ważą po 80 kg. Student ma do. 
konać czarodziejskiej sztuki i zjeść 
celą świnię, która waży tyle samo 
co on.

Tego rodzaju rozrywki popierane 
są na uniwersytetach, gdzie prowa­
dzi się czystkę .niebezpiecznych" 
książek oraz prześladuje „niebezpiecz 
ny“ sposób myślenia.

LO N D Y N . —  Egzekutywa Partii 
Pracy postanowiła skreślić Zilliacu- 
sa ze swej listy kandydatów do 
przyszłych w yborów  parlam entar­
nych. Okręg w yborczy Zilliacusa 
Gateshead oraz m iejscowy oddział 
Labour Pa rty  postanowiły pomimo 
to wysunąć jego  kandydaturę do 
przyszłych w yborów  powszechnych.

Praw icow i przyw ódcy partii rozwa 
żają usunięcie z szeregów partii $ 
członków parlamentu, k tórzy uważa, 
ni są za „buntowników".

Zilliacus oświadczył, że prowadzić 
będzie nadal w alkę o osiągnięcie m ię 
dzynarodowego porozumienia i  Ur 
trwalenia pokoju światowego.

W roczn icę  przem ian  lu towych

W y s o k i e  o d z n a c z e n i a  c z e c h o s ło w a c k ie
dla oficerów Wojska Polskiego

W A R S Z A W A  (PA P ). Dnia 25 | wackie: „K rzy ż  Orderu Ęiałego 
bm. w  rocznicę w ielkich prze- Lw a  za Zwycięstwo'*, Złotą 
obrażeń lutowych, odbyła się w  Gw iazdę Orderu W ojskowego 
ambasadzie czechosłowackiej uro I „Z a  wolność", ‘ „K rzy ż  W alecz- 
czystość wręczenia wysokich od -jn ych  z 1939 r.“ , medale „Z a  w y­
znaczeń czechosłowackich genera i leczność“  —  otrzym ało również 
łom i oficerom  W ojska Polskiego, szereg innych generałów i  ofice-

Order „B iałego Lw a  za Zw yc ię  | rów  Wojska Polskiego. 
stw o“  z  Gwiazdą otrzym ali: gen. 
dyw. Spychalski, gen. br. W . K or 
czyc, gen. br. Popławski, gen. 
bryg. Jaroszewicz, gen. dyw. W i­
told, gen. bryg. K . Świetlik.

Ponadto order „B iałego Lw a  
za Zw ycięstw o^ z "ć w ia żd ą  o trży  
mał gen. dyw. A l. Zawadzki.

K rzyżem  orderu „B iałego Lw a 
za Zw ycięstw o" odznaczeni żóisia 
l i  m. in. gen. bryg. Zarzycki, płk.
Ochab i  inni.

W ysokie odznaczenia czechosło I ła od i

Mefiłl«wcy Bawarii 
iwyciężyli

BERLIN. 7=5; -l^Odrba wazskictk' ,
talowców zakończyło strajik swój #wy 
oięstweina. Właściciele fabryk zgodzi, 
li.. się podwyżki plac zażądane 
przez robotników. Zgodzili się pmi 
również na podpisanie nowej umowy 
zbiorowej, która będzie o bo w iązy w®

czerwca.

Lud francuski solidaryzuje się
z t S e h l t s B “ £ i , c g € f  ) ftore/a

P A E Y Ż  (PA P ). Na ręce gene- 
ralnego sekretarza Francuskiej 
Partii Komunistycznej —  Thore- 
za napływają w  dalszym ciągu 
depesze, wyrażające całkowitą so 
lidarność z  jego deklaracją.

Zwraca uwagę rezolucja uchwa 
łona jednomyślnie przez ludność 
Oradour, miejscowość uważanej 
za symbol męczeństw narodu 
francuskiego. Rezolucja ta stw ier 
dza, że mieszkańcy Oradour potę 
piają plany im perialistów amery 
kańskich i rządu francuskiego, 
skierowane przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej. Lud 
ność Oradour przeciwstawia się 
polityce, która by postawiła Fran 
cję przy  boku agresywnych N ie­
miec Zachodnich. Ludność Orona 
dour apeluje do wszystkich Fran

k r a  j o u / y  z/ctzcf

Centralnego Zw. Zaw. Metalowców
CHORZOW  (PA P .). —  W  Domu 

Hutnika w  Chorzowie rozpoczęły slę. 
w  dniu 26 b.m. obrady I I  K ra jow e­
go Zjazdu ' Centralnego Zw . Zaw. 
M etalowców. Uczestniczy w  nich o- 
koło 800 delegatów kół związkowych 
w  zakładach przemysłu hutniczego, 
metalowego i elektrotechnicznego.

Zadaniem zjazdu będzie podsumo­
wanie działalności Zw . Zaw. Meta­
lowców oraz dokonąnie podziału na 
dwa odrębne związki t.j. Zw . Zaw. 
Hutników i Zw . Zaw. Metalowców. 
Podział ten umożliwi sprawniejszą 
pracę ogniw  związkowych i z likw i­
duje trudności administrowania or- 
ganizacją. obejmującą swym zasię-

W A R S Z A W A  (PA P .). —  W dn. 26 
b m. opuścił Warszawę, udając się z 
powrotem do Waszyngtonu, ambasa­
dor R.P. w  Stanach Zjednoczonych 
Am eryki —  Józef W iniewicz.

giem ponad 345.000 członków pra­
cowników różnych działów przem y­
słów.

cuzów o zjednoczenie się w  w al­
ce o  politykę niepodległości Fran 
cji, przyjaźni ze wszystkimi kra 
jam i demokraytcznymi, w  walce 
o wolność i  pokój.

Zacieśniamy przyjaźń
W ARSZAW A. — W piątek, 25 bm. 
wyjechała do Kijowa druga wyciecz 
ka chłopów polski oh, zaproszonych 
praez kołchoźników ukraińskidh ćda 
zapoznania się z osiągnięciami rolni, 
ctwa Ukraińskiej Republiki. Radziec­
kiej.

Milionowy deficyt
zachodniego Berlina
BERLIN. — Organ związków zawo 

do-wyoh, „Triibune*"*, omawiając tajne 
sprawozdanie dotyczące Berlina, o - 
pracowame przez Instytut Krajowej 
i Zagranicznej Gospodarki w Mona­
chium, stwierdza, że produkcja w za 
chodniim Berlinie wynosi obecnie 30 
proc. poziomu z roku 1936, oraz, ie  
deficyt w  budżecie tej części miasta, 
&a ostatnie 3 miesiące, wynosi 354 
miliony marek- zachodnich.

W ! walce o plon

Przeszczepianie drzew owocowych
W A R S Z A W A  (PAP .). —  A m ator­

skie sadownictwo w  większości o- 
-biektów dworskich pozostawiło w  spu 
ściźnie powojennej parę milionów od 
mian zdrowych drzew  jabłoni i 
grusz, o słabej wartości użytkowej 
owocu dla celów  przetwórstwa i kon 
sumcji.

W  związku z  tym  Ministerstwo 
Rolnictwa i  Reform  Rolnych powie 
rzyło G łównej Szkole Gospodarstwa 
W iejskiego, w  ramach upowszech­
nienia nowoczesnych metod techniki

sadowniczej, praktyczne przeszkole­
nie w  technice przeszczepiania drzew  
owocowych przodowników sądownie 
twa.

P o  przerobieniu wszystkich prak­
tycznych pokazów szczepienia drzew  
owocowych, uczestnicy pokazu peł­
nić będą czynności techników maso­
w ego przeszczepiania drzew  owoco­
wych w  swoich województwach, pod 
kierownictwem  wojewódzkich inspek 
torów  ogrodnictwa.

A ,

p  O  L S K I E

CZY
T p i

PÓ ŁNO CNE SZENSI. —  Prasa Chin W yzwolonych donosi o nowych 
doniosłych zwycięstwach A rm ii Ludow ej w  południowo - zachodnich 
Chinach, gdzie reakcjoniści Kuomintangu, oraz ich amerykańscy protek­
torzy zam ierzali utworzyć swe ostatnie tw ierdze obronne.

W prow incji Yunan, A rm ia Demo­
kratyczna oswobodziła w  ciągu ostat 
nich tygodni sześć w iększych Tniast. 
Cztery oswobodzone okręgi na 
wschód od kolei Kunm ing - Haip- 
hong, połączone zostały w  Jedną pro 
wincję, gdzie sprawuje w ładzę wlas

ny samorząd ludowy, powołany w  
drodze wyborów .

Radio Chin W yzwolonych podało, 
że demokratyczny rząd W yzwolonych 
Terenów  Chin Północnych przeniósł 
swą siedzibę do Pekinu.

5 przedstawicieli w łaścicieli .okrę­
tów  w  Szanghaju, delegaci zarządu 
m iejskiego w  Tientsinie oraz w icepre 
m ier rządu ludowego Chin Północ­
nych, przeprowadzili pertraktacje w  
sprawie uruchomienia żeglugi m iędzy 
Pekinem  a Szanghajem, oraz p rzy­
wrócenia normalnego funkcjonowa­
nia poczty w  Pekinie.

Depesza Generalissim usa Stalina

W A R S Z A W A  (PA P ). Prem ier 
Józef Cyrankiewicz, otrzym ał na­
stępującą depeszę:
- D o  -P a n a -J ó ze fa - C yra nk iew icza?  P r  erze 
sa R ad y  ' M in is tró w  R z ec zy p o s p o lite j 
P o ls k ie j,  W arszaw a.

kandyda tem  na min. spraw zagranicznych
B E RLIN . —  Przedmonachijski, hit* I 

lerowski ambasador Ęisenlehr, w y ­
mieniany jest w  serwisie prasowym 
socjaldemokratów, jako jeden z  kari 
idydatów na ministra spraw zagram] 
'nicznych separatystycznego zachśp-; 
nio - n iem ieckiego marionetkowego^ 
państwa. Prem ier Bizonii, Puender, 
opracowuje schemat ministerstwa | 
spraw zagranicznych —  „Aussen- 
lamtu".

I Ęisenlehr, by ł jednym  z  głównych 
konspiratorów hitlerowskich przeciw  
ko republice czechosłowackiej. By ł 
on gorącym zwolennikiem  H itlera i  

LHenleina (Fuhrera N iem ców  A ie c -  
tjkich), którzy w raz z imperialistami 
rw . Brytanii oraz Francji przygotowy 
wali okupację Czechosłowacji przez 

| hitlerowskie Niemcy na długo przed 
I rozpoczęciem drugiej w ojny świato- 
I wet.

1 NOW Y JORK. — W wielu uniwersy 
i teteah a.meryke ńsloicih współsa wodni 
ctwo w dziedzinie jedzenia jest w ta 
ilkim samym -stopniu częścią systeimu 
nauczania, jak zakładanie tajnych Mc 
warzyszeń, gra w pitkę nośną oraz 
linne podobne „rozrywki", 
i Ostatnio na uniwersytecie w Michi ! 
gan, pewien student, Charles Porter, 
uzyskał „rekord*4, ponieważ połknął 
76 ostryg, Na tym samym uniwersy­
tecie studenci czekają niecierpliwie 
na wynfik zawodów w czasie któ­
rych student Paul Smith ma zjeść

1  m a r c a
posiedzenie Seimu

Pnencler tw orzy  »Aussenam t« B izon ii
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Jtfacz. Dep. Min. Rolnictwa Z.S.R,R?

Fio#f* Penfco
r e a f B z u j &  m a r z e n i a  M l i C M u r i n a

W. młodości P io trow i Penko nie 
udało się zdobyć wykształce­
nia. Dopiero po wstąpieniu do 

kołchozu, gdy był już 40-letnim męż 
ezyzną, zaczął uczęszczać na kursy 
roln icze zorganizowane przez Wszech 
zw iązkow y Instytut Selekcyjno - Ge­
netyczny w  Odessie.

P io tr  Penko, m iczurinowiec-ekspe- 
rym entator, uczeń prof. Łysenki, ma 
ju ż za sobą sukces naukowy, jako 
twórca now ej m etody hodow li lucer­
ny, dającej urodzaj 3 centnary z hek 
tara, podczas gd y  do niedawna zbiór 
lucerny z hektara liczono na kilogra­
my.

P io tr Penko jest k ierownikiem  naj 
starszej, w  1934 r. założonej izby- 
laboratorium , gdzie ro ln icy -  laboran 
ci przeprowadzają doświadczenia ho­
dowlane. Znajdu je sję ona przy koł­
chozie im. P io trow skiego  w  odeskim

Uw/ugi nu ci«sie

okręgu. Obecnie taldch Izb - labora­
toriów  jest w  Zw iązku  Radzieckim  
do 49*000* a liczba ro ln ików  - labo­
rantów  dochodzi do 400.000.

W  Zw iązku Radzieckim  istnieje o- 
koło tysiąca naukowych i  doświad­
czalnych instytucji, k tóre na czele z 
Wszech zw iązkową Akadem ią Roln i­
czą im. Lenina opracowują aktualne 
zagadnienia agronomiczne. K ra j po­
kryw a gęsta sieć stacji selekcyjnych, 
punktów doświadczalnych, szkółek 
rolniczych. L iczba uczonych agrono­
m ów przekracza 17.000. Praca ich 
jest ściśle zw iązana z problem am i do 
tyczącym i kołchozów i  sowchozów, 
dzięk i czemu mogą zawsze §zybko i  
w  sposób w łaściw y ocenić wartość 
eksperym entów  m iejscowych ro ln i­
ków  -  laborantów.

P io tr  Penko • prowadzi teraz szero 
ko  zakrojoną pracę nad selekcją zja

Współzawodnictwo uprzejmości
W  Pow szechnym . Domu Tow a­

row ym  przy u licy Św idnickiej 
w e W rocław iu  przy stoisku 

nr 41 zawsze stoi grupa osób. Za o -  
kazaniem  talonów  O K Z Z  nabyć tu i 
można m ateriały włókiennicze.
• Zdarzyło  się, że ktoś z kupujących 
n ie posiadał przy sobie sumy, na ja 
ją  opiew ał rachunek. Szkoda było ob 
cinać pół metra materiału: w tedy 
obsługująca to stoisko ekspedientka 
pożyczyła klientce kilkadziesiąt zło ­
tych.

—  Odda m i pani przy okazji —  po 
w iedziała, uśm iechając się.

W ypadek taki zdarzył się k ilkakrot 
nie. _

Jakże rzadko w stosie listów, ja k i 
codzierihie czeka na redaktora na 
biurku, w y łow ić  można list pogodny, 
donoszący o  czy je jś  uprzejm ości i 
grzeczności! Jest w  tym  coś zatrw a­
żającego. Ludzie po prostu wstydzą 
czy boją się pisać o  sprawach pogod 
nych, boją się chwalić: stokrotnie wo 
lą  ganić. W ięcej jest zawsze na świe- 
c ie  do ganienia, niż chwalenia: k ry­
tyka z zasady jest łatw iejsza, n iż po­
chwała. Ktoś, chwalący telefon istki 
w  jednym  z wrocławskich urzędów 
pocztowych, z rozmysłu zniekształcił 
pismo i  n ie  podpisał się na liście: 
W  w yjątkow ych  wypadkach nadcho­
dzą 'fisty, zaopatrzone zbiorowym i 

' podpisami, a<>proszącevo^opublikowa 
nie pochwały dla czyje jś  sumienno­
ści, uczciwości czy grzeczności.- 

D latego też opisany przez naszego 
Czytelnika wypadek przy stoisku nr 
41 w  P D T  w zięliśm y za tem at tego 
felietonu.

Dobrze jest czasem przeczytać taki 
pogodny list.

N ie  znam y im ienia ani nazwiska o - 
w e j uprzejm ej ekspedientki. W yda­
je  się nam jednak, że nazwisko to  
pow inno w idnieć na liście przodow­
n ików  pracy, powinno być stawiane 
za przykład, jak  w  Domu Tow aro­
w ym , pełnym  codziennie gw aru  i  ty ­
sięcy obcyc' tw arzy, wzbudzić moż 
na uśmiech i uczucie wdzięczności.

Życie nauczyło nas egoizmu i  bez­
w zględności. Czy jednak n ie jest 
lże j żyć,, gdy w idzi się na każdym  
kroku uśmiech i słyszy uprzejm e sło­
w o? Czy m oże być lepsza reklam a 
dla sklepów  państwowych i spółdziel 
czy eh, n iż uprzejmość ekspedientów? 
Czy nie pow inny wreszcie zniknąć

pokutujące jeszcze w  n iektórych biu 
rach sanacyjne slogany: „N ie  zabie­
ra j czasu, załatw  sprawę i  żegnaj ?“ 

(leg )

ren i  w prowadzaniem  nowych od ­
mian, wyhodowanych przez Instytut 
Selekcyjno - Genetyczny. Kołchoz 
posiada 10 ha po le doświadczalne, 
gdzie ostatnio wyhodowano n iezw y­
kle u rodzajny gatunek kukurydzy, 
da jący 670 ziaren.

Doświadczenia przeprowadzane w  
izbach -  laboratoriach są bardzo róż­
norakie. Toru ją  one drogę nauce, 
sprzyja ją  rozpowszechnieniu je j 
wśród* szerokich rzesz rolników , 
podnoszą kulturę roiną. K orzystając 
z doświadczeń izb  -  laboratoriów, 
kołchozy mogą n ie ty lko  wykonać 
w zięte  na siebie zobowiązania, lecz 
nawet je  przekraczać, podnieść uro­
dzajność kultur rolnych, zw iększyć 
pogłow ie i  ulepszyć jakość bydła.

W  bieżącym  roku na terenie sa­
m ej Ukra iny 31 tysięcy kołchozów, 
87 brygad rolnych i  360 sekcji posta 
now iło zw iększyć przeciętny urodzaj. 
A  co jest najbardziej istotne, że po­
stanowienie to  dotyczy nie oddziel­
nych działek, lecz całych pow ierzchni 
zasiewów.

Rośnie arm ia kołchoźników - no­
watorów . Realizu ją się marzenia w ie l 
k iego uczonego radzieckiego M iczu­
rina, żeby: „każdy kołchoźnik był 
eksperymentatorem, a każdy eksperjr 
mentator —  przeobrazicielem 1*. .

R aym ond U rih u r Da^ea'

Mit o bogate j K anadzie

Z)Korespondencja własna API

D  T o ro n to ,  w  lu tym ,
la  K a n a d y  w o jn a  b y łp  korzystna . 
A le  n ie  w  ró w n e j m ie r z e  d la  każ 
d ego  K a n a d y jc zy k a . P od czas  g d y  

fo r tu n y  boga tych  ros ły , a m ilio n e r z y  
s ta ll ś lę  m U ltim lllon eram l —  zarobk i 
rob o tn ik ów  1 fa rm e ró w  b y ły  je d y n ie  
do ra źn e  1 ob ecn ie  ich  w a ru n k i sta le  
s ię  pogarsza ją . B io rą c  s o d  u w a gę  . e a l 
n e  p łace, rob o tn ik  k a n a dy jsk i zarab ia 
ob ecn ie  m n ie j n iż  w  1926 roku . Jego 
oszczędności z  czasu w o jn y  topn ie ją  w  
sposób  zastraszający .

R zą d ow e  b iu ro  s ta ty s ty czn e  w  O tta w ie  
w y d a ło  os ta tn io  zes taw ien ie  d o ch o d ó w  1 
p ro d u k c ji K a n a d y  w  la ta ch  1926-1947. Z e  
s taw ien ie  to  je s t  n ie zm ie rn ie , in teresu ­
ją c e  n ie  ty lk o  z  pow odu  ty ch  danych , 
k tó r e  zaw iera , a le  p rz ed e  w szys tk im  z  
pow odu  tych , k tó re  p rzem ilcza . W id z i­
m y  na p rzyk ład , ż e  podczas g d y  w  1928 
roku  p ro d u k c ja  (p o  cenach  1926 roku ) 
b y ła  ocen iona na 5.985.1)00.000 d o la rów , 
w  1933 'ro k u  w yn o siła  za led w ie  
2.375.000.000 d o la ró w  (ok res  d ep re s ji), a 
w  1947 roku  skoczy ła  na 13.375.000.000 do 
la rów , os iąga jąc  w  ten  sposób n a d w yż­
k ę  w  w ysokośc i 1230/0 w  p orów n an iu  z 
1928 rok iem .

A le ... i  je s t  to ba rdzo  d u że  „a le"....., ja k  
to  podkreś la  sam o b iu ro  statystyczne, 
„ l ic z b y  te  o b e jm u ją  za rów n o  zm ian y  
cen ja k  i  zm ian y  rze cz yw is te j w y d a j-

ifrocloMishm rz&ijroosinolitt, hobicca

Kobiety wśród maszyn
2w y jem y  w  o k re s ie  l ik w id a c ji k o ­

ron o w an ych  g łó w . W  tym  ok re -  
_J sle, w  k tó rym  n a  m ie js c e  Jedy- 

n ow ład ztw a  p o w s ta je  zo rga n izo ­
w a n e  lu dow iadstw o, n a le ż y  w  k ron ice  
r ep u b lik  lu d ow ych  p ośw ięc ić  trochę 
m ie js ca  rep u b lik om  k ob iecym . P ow sta ­
ją  on e  ż y w io ło w o , ja k o  rezu lta t w a lk i 
d z is ie js z e j k o b ie ty  o  sp ra w ied liw ą  za­
p ła tę  za p racę, o  lu d zk ie  p ra w o  do ż y ­
c ia  p e łn ow a rto śc io w ego . S ą  to  p laców ­
k i p racy , w  k tó ry ch  ty lk o  k ob ie ta  m a 
głos .
• Są to  m ięd zy  ŁrmymL kob iece- spółd zle l 
n ie  p racy , o rga n izu ją c e  s ię  w  ram ach 
A k c j i  Z a tru d n ien ia  p r z y  p o m o cy  M in i­
s te rs tw a  P ra cy  I  O p iek i S po łeczn ej, L i ­
g i  K o b ie t  i C en tra li S p ó łd z ie ln i P ra cy . 
N a  te ren ie  W ro c ła w ia  m a m y  ich  k ilk ą . 
P ie r w s z e ' m ie js c e  z a jm u je  w śród  n ich . 
S p ó łd z ie ln ia  K o n fe k c y jn a  „K o b ie ta ' 

'p rzen ies ion a  z  -gruzów  u l. K az im ie rza  
W ie lk ie g o  d o  R yn k u , d o  w yrem on tow a ć  
n ego  -budynku. (D om  W zorów ).

S T U K A J Ą  K IE Ł  N IE  I  K R A W IE C K IE  
M A S Z Y N Y  

P r z y  w e jś c iu  do- d u że j, jasn e j sa li 
s p o jr zen ie  m o je  pada  na w zn oszącą s ię  
z  c e g ie ł śc ian ę . S tu k  k ilk u d z ies ięc iu  m a 
szyn  k ra w ie ck ich  m iesza  s ię  z e  s tu k iem  
n a rzęd zi . m u ra rsk ich , k la sk an iem  w ap ­
na, na z iem i sk raw k i m a te r ii  p lączą  s ię  
z od łam kam i c eg ie ł. T o  s ię  n azyw a  p o i 
s k le  tem po p ra cy '

T o  m ło d e  s tw o rzen ie , k tó r e  udzie la  m i 
z  d u m ą  In fo rm a c ji, H a lin a  K am iń ska  — 
Jest tech n iczn ym  k ie ro w n ik iem . P ro d u k  
c ja , p łace, o rga n iza c ja  p ra cy  —  to  Jej 
r.esort. T e  c z te ry  p rz y  s to le , n a  I V  p ię ­
tr z e  —  p rzy g o to w u ją  w stępną 'robotę . 
U k ła d a ją  g ru b e  s z tu k i to w aru , rysu ją  
na m a te ria le  fo rm y , p od k ła d a ją  d o  c ię­
c ia  p o ^  e lek try c zn y  „k u lis " ,  po tem  pod 
e lek try c zn ą  k ra ja ln ię ; m o że  ona c ien ­
ką  p iłką  p rz yk ro ić  od  razu  200 koszul.

Duszą teg o  d z ia łu  je s t  K ry s tyn a  N ow a ­
kow ska , k tóra  u m ie jętn ą , ekonom iczn ą  
o rgan iza c ją  p ra cy  zm n ie js zy ła  k oszty  
p ro d u k c ji.

P o k ro jo n e  k oszu le  1 p iża m y  o d d a je  ślę 
n a tych m iast na tr ze c ie  p ię tro , gd z ie  
5 -osobow e b ry g a d y  k ob iece  ro zch w ytu ją  
p o jed yn c ze  s z tu k i i  p od k ład a ją  pod  m a 
szyn y . B ły sk a w iczn ie  spod  Ig ie ł w y fru ­
w a ją  m an k ie ty , k o łn ie rzy k i, ręk aw y, 
p rzod y ... T a  b lon dyn k a  ro b i m aszyną 
dziu rk i, tam te  p rz y s zy w a ją  gu zik i, Inna 
p rasu je, uk łada w  ró żo w e  1 b łęk itn e  
stosy , zab ieran e  d o  m agazyn u , a stam ­
tąd  —  d o  C en tra li Sp -n l P ra cy , k tóra  
dostarcza „K o b ie c ie "  su row iec  1 trosz­
c z y  s ię  o  r y n ek  zbytu . W  ciągu  7 g o ­
d z in  u s zy je  s ię  300 koszul, w  c iągu  m l e ' 
s iąca —  10.000. Z a b ie ra ją  Je d o m y  tow a  
ro w e  lu b  sk lep y  gm in n ych  spó łd zie ln i.

S A M E  K O B IE T Y

P rzech o d zę  m ięd zy  m aszyn am i. Sam e 
k o b ie ty I W  różn ym  w iek u , z  ró żn ym i 
u podoban iam i, z  ró żn ych  stron  P o lsk i. 
M im o  hałasu rozśp iew an ych  m aszyn  — 
a tm os fera  sp ok o ju  i  p ogod y . P r z y  je d ­
n e j z  m aszyn  —  m łoda  robotn ica  M l-  

| cha lin a  Loch ów n a . P rzod ow n ica . S z y je  
10 sztuk  • d z ien n ie . Zarab ia  13.000 m ie ­
s ięczn ie , o p ró c z  p rem ii. P r z y  ok n ie  3 
w eso łe  d z iew czą tk a  p rz y s zy w a ją  gu zi­
k i. 70 g u z ik ó w  na d z ień . T a  d robn a  p rzy  
m a łe j m aszyn ie  —. rob i d z iu rk i. 1.200 
d z iu rek  na d z ień ! T a  s iw a  —  to  S te fan ia  
Jam iołkow ska , n a jlep sza  robotn ica . S zó ­
s ty  k r z y ż y k i U tr z y m u je  2 córk i, k tó re  
w  ty m  roku  koń czą  un iw ersy te t.

N a  p od łod ze  s to s y  p łótna.

—  B ęd z iem y  tera z s zy ć  p oszw y  i  k o ­
p e r ty . A  tu  s zy jem y  d ż iec iń n e  su k ienk i 
1 fa r tu szk i. P ro w a d z im y  też d z ia ł g o r -  
sęcia rsk l. A  tu m la tow n la , p roszę b a r ­
d zo .

M łod z i ch łop cy  z  P a -F a-W agu , straż 
pożarna, p rz ym ie rza ją  w łaśn ie  p iękn ie  
w yk oń czo n e  z ie lon e  płaszcze.

N a  te ren ie  zak ładu  je s t  k o ło  p a r ty jn e  
i  k o ło  L ig i  K o b ie t.

—  Z a  2 tygod n ie , g d y  skończy  s ię  to 
ch lapan ie  wapna, b ęd z iem y  m ieć  w ła ­
sną ś w ie tlic ę ! W ted y  każda n ied zie la  
b ęd z ie  d la nas p ra w d z iw ym  św ię tem .

O puszćzam  p laców k ę  ?■ p rześw ia dcze­
n iem , ż e  P o lk i  rob ią  w ie lk i  sk ok  w  p rz e  
obrażen iu  społecznym , o  w ie le  w ięk szy , 
n iż  k o b ie t y . Zachodu.. T a  g rom ada  200 
k o b ie t  —  to  u św iadom iona aw angarda 
en tu zjas tek  p ra cy  zesp o łow e j, s tartu jąca  
d z ie ln ie  z  m ężczyzn am i w  w yśc igu  p ra ­
cy , w  k tó re j n ie  m a an i w yzysk u , an i 
n a jem n lc tw a , an i lęk u  p rzed  b ezro b o ­
c iem . • . -

<M. Ł ę czy ck a .

ności p ro d u k c ji" .  Od 1939 d o  1947 rokt 
p rodu kcja  zw ięk szy ła  s ię  istotnie c 
139o/o, a le  c en y  p od n ios ły  s ię  jednocze­
śn ie  p rz yn a jm n ie j o  83o/0. W  ten sposób 
rzeczyw is ta  n a dw yżk a  p rod u k cji, obli­
czona w  do larach , n ie  w yn osiła  139*/. 
le c z  ty lk o  93% . Od 1948 d o  1947 roki 
p ro d u k c ja  zw ięk szy ła  s ię  m n ie j więce;.
0 13<>/o —  zw yżk a  cen  natom iast wynio­
sła 1 0% . R ze c zyw is te  zw ięk szen ie  pro­
d u k c ji w yn o s iło  zatem  m n ie j n iż  30/, 
A  w o bec  tego , ż e  cen y  w  1948 roku 
zn aczn ie  p od n ios ły  się, to  n a w e t rnimi 
jedn oczesn ego  zw iększan ia  p rod u k cji -  
odnosi s ię  w ra że n ie  (b ra k  je s zcze  da­
n ych  o fic ja iln ych ), ż e  rzeczyw is ta  pro­
du kc ja  b y ła  jed n a k  niższa w  1948 rola 
n iż  w  1947 roku . F a k t ten m a olbrzymie 
zn aczen ie  w  ob ecn e j sy tu ac ji. Rozpo 
czyn a  s ię  c y k l k ry zy so w y .

W  1928 roku  'k a n a d y jsk ie  „d o ch o d y  o- 
so b is te " (o k reś len ie  to  w p row adza  «  
błąd, g d y ż  o b e jm u je  rów n ież  p łace, do­
ch o dy  fa rm eró w  1 rob otn ik ów , dywider, 
d y  itp ) w y n o s iły  4.457.000.000 dolarów . W 
1933 ro k u  o b n iż y ły  s ię  on e  o  330/0 1 w y­
n o s iły  ty lk o  2.278.000.000 d o la ró w  —  ab) 
w  1947 roku  w zrosn ąć  d o  10.279.000.000 dc 
la ró w . W  1948 roku  b y ły  je s zcze  wyż­
sze.

C o to  w  rzeczyw is to śc i oznacza? Od­
lic zm y  33<>/o na fa k ty czn ą  zw y żk ę  cer
1 sum a 10.279.000.000 d o la ró w  zm niejsz} 
s ię  d o  6.887.000.000 d o la ró w  w ed łu g  cer 
z  1946 roku . D a lsze  zm n ie jszen ie  o  7•/,' 
w yn ik a  z  fak tu , ż e  w  1926 rok u  bezpo­
średn ie  pod a tk i o b ję ły  je d y n ie  1 %  oso­
b is tego  doch odu  —  w  1948 roku  nato­
m iast p b ję ły  o k o ło  80/0. W o b ec  teg o  mo 
żem y  \ zm n ie js zy ć  ta k  zw an e  „dochod .' 
o so b is te " o  da ls ze  719.000.000 do larów  
u zy sk u jem y  d la  ty ch  „d o ch o d ó w  osob! 
s ty ch “  su m ę 6.167.470.000 d o la rów .

W sk azu je  to, ż e  ,od 1928 d o  1948 rok* 
„d o ch o d y  o so b is te " -  podn ios ły  się i 
1.710.470.000 d o la rów , c z y li o  250/0. A le  v. 
tym  sam ym  ok re s ie  stan ludn ości zwis 
k s zy ł s ię  o  1 5 % . N a  g ło w ę  ludności d 
ch ody  zw ięk s zy ły  s ię  za tem  ty lk o  . 
lOA/o. P o za  tym , lw ia  część teg o  dochc 
du p rzyp ad a  na to w arzys tw a  handlów 
i  ty ch  in d yw id u a ln ych  ob yw a te li, któ 
rych  d o ch o d y  p rz ek ra c za ły  10.000 dok 
r ó w  roczn ie . Od 1939 d o  1946 roku  teg 
rod za ju  d o ch o d y  zw ięk s zy ły  s ię  o  175*,, 
F a k ty  te  zn a jd u ją  sw o je  potw ierdzeń, 
w  tym , ż e  w  1947 rok u  p ro c en t docłu 
d ó w  osob istych , od k ład an ych  n a  koni 
oszczędn ościow e  d o  ban ków , zmniejsz; 

się.
P o w y żs ze  l ic z b y  dow odzą , ż e  d o b ro b ;. 

robotn ika  k an a dy jsk ieg o  Jest zwykłym 
m item .

Rośnie wartość i jakość
produkcji polskiego przemysłu

W A R S Z A W A  (P A P ). W  obec­
ności w iceprez. CUP-u dr. Jędry 
chowskiego obradowała w  dn. 25 
bm. Sejm owa Kom isja Planu G o­
spodarczego, której przewodni­
czył pos. Cieślak (SL).

Kom isja wysłuchała referatu 
pos. Rapaczyńskiego 1 (PZ P R ) o 
przem yśle w  Narodow ym  Planie 
Gospodarczym w  1949 r.

Charakteryzując całość planu 
pracy przemysłu na r. b. sprawo­
zdawca podkreślił, że plan ten 
wykazu je wzrost produkcji, pod­
jęc ie  nowych rodzajów  produk­

cji oraz zwiększenie -wydajno­
ści pracy. Jako podstawowe żą­
dania polepszenia jakości prodi 
cji, plan w ysuwa pogłębienie p';* 
nowania asortymentowego, wzr," 
cnienie kontroli wykonania pla? ’> 
oraz polepszenie w yn ików  fina 
sowych produkcji przez obnir 
n ie kosztów własnych.

Planowana na rok bieżący w 
tość produkcji przemysłu pa-* 
stw owego wynosi 12 miliardó 
958 m ilionów  zł. według cen z • 
1937, .wykazując wzrost w  stosr1' 
ku do r. 1948 o 26 proc.

j łączeniu z  bezradnością, potęgowało tęsknotę, żal, roz- 
I pacz.

Innym  polskim  żołnierzom  było  lżej na duszy. Da- 
rew icz przysłuchiwał się nieraz ich rozmowom i zw ie­
rzeniom. Obserwował w ielu  kolegów, którzy świadomie 
porzucili swoich najbliższych, aby w e Francji podjąć 
na nowo w alkę o całość życia polskiego, nie o jego  drob­
n y  ułamek w  postaci własnej rodziny. Taki Orłowski był 
kawalerem, w ięc Darew icz rozumiał go ła tw iej. Wielu 
innych podchorążych m iało sWoje rodziny w e  Francji: 
wchodząc do wojska —  bronili swoich najbliższych. To 
jasne. Spora jednak gromadka żołn ierzy przybywała do

Stan is ław  D arew icz  p o  p rzed osta n iu  s ię  d o  F ra n c ji ,  z n a la z ł  s ię 
u> szk o le  p o d ch o rą ży c h  w  C oe tąu id a u , g d z ie ■ k ró lu je  a n ty p a ty czn y  
p o ru c z n ik . D a re w ic z  tę s k n i za  p ozos ta w ion ą  w  k ra ju  to n ą  i  <teie&- 
k ie m , le c z  d la  d ob rą  n a jb  liższych  n ie  . p ró b u je  naw iązać z  n in d  
k o n ta k tu  lis tow e g o . S w o ją  tęs lenotę  u śm ierza  in tensyw ną  p racą .

I  tak p łynęły  pracow ite dni w  odcięciu całkow itym  
od rzeczywistości. Pochłonięty z całym oddaniem służbą, 
unikający okazji do odpoczynku i pozornie obojętny na 
wiadmości z  kraju, by ł w  istocie Darew icz najgłęb iej 
nieszczęśliwy, tylko, że rozpacz sw oją  ukryć potra fił iwa 
sam ym  dnie żołnierskiego plecaka, gdzieś obok dwu f o ­
togra fii i  kilku pam iątkowych listów . I  nikt nie w iedzia ł 
i  w iedzieć przecież nie musiał o  tym , że doskonała żoł­
nierska praca i w zorow a postawa Darewicza stanowi dla 
niego samego tarczę przed bólem , że serce podchorąże­
go  b iło  miłością nie dla sztandarów i karabinu, ale po 
prostu —  dla utraconej ‘ kobiety i ' dziecka. Poza tym  
p iek ł Darew icza męski wstyćC że musiał pozostawić ro ­
dzinę na łasce losu i w rogów , że dał się okolicznościom 
usunąć poza granice Polski i  poza możliwość bezpośred­
niego czuwania nad_ w łasnym  domem. Uczucie to, w  po-
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Coetąuidan co dnia nie ty lko  z  Rumunii i  W ęgier, ale 
i  z  samej Polski. Przynosili ze  sobą szczegóły swoich 
rozstań i pożegnań oraz ciężkich przejść pod okupacją 
i podczas niebezpiecznych przepraw  granicznych. Dla 
Darewicza stanow ili oni całe zagadnienie N ie  dziw ił sję 
tylko m łodym chłopcom, których romantyzm nosił po 
świecie w  poszukiwaniu okazji do bohaterstwa i przy­
gód. A le  nad mężczyznami dojrzałym i zawieszał w  głębi 
ducha znaki zapytania:

—  Czy Godeckiego w ypędził z kraju istotnie nie­
złom ny duch patriotyczny, potężniejszy od uczuć i  obo-

bow iązków  rodzinnych —  jeś li Godecki je  posiada 
w  ogóle?

—  Czy ci dwaj wesołkowie —  Korzen iec i Rybick 
—  są bohaterami, którzy opanowali w olą swoje serca, 
czy też radzi b y li z pretekstu do wyruszenia na obczyz­
nę i do złożenia na kobiety ciężarów  trudnego życia?

—  K to  przyszedł tu na śmiertelną dalszą w ojnę -  
kto po prostu uciekł —  kto niósł ideę, a kto ty lk o  sar*' 
siebie odnajdywał —  ilu przyszło mechanicznie, po tro­
pach poprzedników —  komu dać trzeba krzyż na czy 
ste serce, a komu w ystarczy zdaw kow y żołd?

W  każdym razie Darew icz w iedzia ł o sobie samyi 
z  całą pewnością, że -z kraju w ypędzi! go tylko rożka; 
że nie jest żołnierzem  z  powołania i że wolną służb' 
wojskową w e Francji zam ieniłby natychmiast [ na ni 
bezpieczeństwa cyw ilnego życia w  okupowanej Wai 
szawie, gdzie m ógłby czuwać nad synem i żoną, ku jc* 
w iecznej udręce, być może... A le  oto został umesion 
przez zmienne fa le wojenne poza granice, w  Rumur. 
nie pozostał, żeby nie dać się w tłoczyć w  bierność obo 
zów  dla internowanych, a do Polski poprzez niemiecki 
konsulaty nie zdecydował się wracać. Jednak im  dalf 
od swoich, tym  gorzej się czuł tutaj z wieczną gorycz* 
klęski i  wstydem  za przywódców , tym  ostrzej jednoczę* 
śnie bolała go  i szarpała sprawa własna.

Pociechy nie otrzym yw ał żadnej, sam milcząc' 
i  trudny do zwierzeń, zewnętrznie koleżeński, ale ma)'’ 
udzielający się w  życiu kompanijnym. Naw et nie bai 
dzo w  czas zorientował się, że oddział jego przeżyw-1 
jakieś niepokoje. W  pierwszych tygodniach trochę ty*- 
ko mówiono o polityce i przełożonych, a głów nie natrze 
sano się z  własnych n iewygód i  sytuacji, które z  pr* 
czątku raczej baw iły  tych nauczycieli i  artystów, praw 
ników  i  urzędników, nagle zamienionych w  zwykłyc. 
rekrutów. (Dalszy ciąg nastap’-



jftodęgffioa
T rzeba  się c iągle  

uczyć
Najprostszym sposobem nauczenia 

wrocławian jak  należy chodzić po 
ruchliwych ulicach miasta, byłoby za 
wieźć ich wszystkich do W arszawy, 
jam dopiero zobaczyliby jak  trzeba 
cliodzić. N a  rogach ulic milicjant, 
jak dyrygent orkiestry, kieru je ru­
chem. a niech ktoś spróbuje' n ie za­
stosować się do jego  wskazań 500 
złociszów wyskakuje z  kieszeni jak  
nio. Warszawianie, ludzie oszczędni, 
wolą w ięc uważać, aniżeli płacić. Tak  
się przyzwyczaili, że obecnie nawet, 
gdy m ilicjanta nie ma, a jedynie lam  
pa kierunkowa regu lu je ruch, nie 
ważą się przejść przez ulicę w  nie­
właściwej chwili.

A u nas ? M ilicjant sobie, a _ pu­
bliczność sobie, W  pewnych dniach 
nasi m ilicjanci nawet napominają 
przechodzących, a le czynią to dość 
pobłażliwie, w ięc i  n iew iele po­
maga.

Tymczasem należałoby, właśnie 
wzorem W arszawy, uczyć i  ciągle u- 
czyć ludzi. Tam  kursy chodzenia po 
ulicach odbywają się p raw ie perma 
nentnie. A  m ilic ji pomagają i radio 
i partie, Rada Narodowa, organizacje 
młodzieżowe i społeczne, a  ̂ nawet 
film. N ic dziwnego, że są też efekty 
takiej nauki. U nas zaś od czasu do 
czasu postraszy się przechodniów 
mandatami i na tyra koniec.
' z radością przyjm ujem y w ięc za­

powiedź, że w e W rocławiu publicz­
ność przejdzie w, najbliższym  czasie 
Ćltre przeszkolenie chodzenia po uh 
Och. Przy  te j okazji należałoby zw ró 
<»ć uwagę na furmanki, które z  r e ­
guły jeżdżą n ie tak jak  powinny, o 
raz na niesfornych rowerzystów .

Raz przecież musimy się nauczyć 
przestrzegać pewnych przepisów ru ­
chu w  mieście, a  później będziemy 
już m ieli spokdj x tą sprawą. R ów ­
nież w  szkołach należałoby w ięcej 
uwagi zw rócić na to zagadnienie. 
Jak dotychczas, nie w ie le  robi się w  
tyra kierunku.

Tu  w ic*

Zjazd defeiyolów S tron . D em .

Zadania inteligencji polskiej
w walce z zacofaniem  i przesądam i

W czoraj w  sali Izb y  Rzem ieślniczej 
w e  W rocław iu obradował I I I  W oje­
w ódzki Z jazd  D elegatów  Stronnictwa 
Demokratycznego.

W zjeździe udział w zię li przedsta­
w iciele w tadz centralnych Stronnic­
twa z  ministrem komunikacji Raba- 
nowskim na czele, członkow ie K om i­
tetu W ojewódzkiego SD, zaproszeni 
goście z W K  P Z PR , W K  SL. w oje­
w oda dolnośląski, przewodniczący 
W ojew ódzk iej Rady Narodow ej, oraz 
delegaci wszystkich kó ł SD  z terenu 
Dolnego Śląska.

Obrady odbyw ały s ię  w  atmosferze 
przy jaźn i i serdeczności, o czym 
świadczą przytoczone poniżej fra g ­
m enty wypow iedzi poszczególnych 
mówców.

W ojewoda Szlapczyński pozdrowił 
Zjazd, życząc mu owocnych obrad, 
oraz w yraził nadzieję, że obrady sta­
nowić będą dalszy krok w  realizacji 
wzniosłych zadań, jakie postawiło 
przed sobą Stronnictwo Dem okra­
tyczne.

Sekretarz W K  P Z P R  ob. Eiczewski 
stw ierdził, że w  św ietle  uch wat w iei 
k iego Kongresu Zjednoczeniowego 
Partii Robotniczych ro la Stronnictwa 
Demokratycznego, stanowiącego po­
w ażny trzon Bloku Stronnictw Demo 
kratycznych bardzo wzrosła. Mówca 
w yraził dalej nadzieję, że Stronnic­
tw o  dołoży wszelkich starań dia uspo

I\ofatnik wrocławski
fó Prezydent Kupczy ński, prezes 

Okręgu Ligi Morskiej sepowiedziaS 
odczyt o zagadnieniach morskich. 
Odbywać się one będą przy więk­
szych zakładach pracy. Pierwszy od­
czyt pt. „Gospodarcze związki Śląska 
z Bałtykiem** od-był srię w  świetlicy 
Zarządu Miejskiego.

Q  Spee/alne trąbki s y g n a ło w e  gra 
gną s o b ie  e p ra w ić  karę tiki Pogotowia 
Ratunkowego, a b y  o d r ó ż n ia ć  się o d  
innych p o ja z d ó w  m ec h en ic zn y c łi.  Ze 
rząd Pogotowia poszukuje 10 jedna­
kowych s y g n a łó w  alar-mowyoh o  sile 
6-cłu voit. Zgłoszenia — M ik o ła ja  Re 
ja 13

Q  L iga  Kobiet rozpoczęła w-czoiraj 
w siedzibie własnej w e Wrocławiu 
(Świdnicka 31) dwudniowe obrady 
przewodniczących i  sekretarek kół z  
terenu Doflmego Śląska. Obradom prze 
wodniczy p. Stanisława Bursa. Odby 
wają się one w obecności delegatki 
zarządu głównego p. Danuty Nagór­
skiej. Omawiana jest szczegółowo do 
tych czasowa dzfuteiność «  ustalane 
wytyczne na najbliższą przyszłość.

O  Dział gastronomiczny naszego 
wr o oławskiego PD T wezwał do współ 
auwodniotwa taki aatna dział w  łódz­
kim PDT. Za przekroczenie planu 

. miesięcznego o  1 pro©, liczy się 1 
punkt. Punktowana n a  być też uprzej 

i szybka obsługa. Za to każda 
notatka w książce zażaleń kosztuje 
6 punktów karnych.

O  ^ nowe Ośrodki Zdrowia zaczę­
ły działać we Wrocławiu — jeden 
Przy ul. Podwale .Mikołajskie, a dru 
gi przy u l. Kościuszki 31. W  każdym 
*na?duje się poradnio dla kobiety 
ciężarnej, oraz poradnia dla matki i

d z ie c k a . T r z e b a  p a m ię ta ć , że- w  p o ra d
nłacfh d la  n ie m o w lą t  n ie  le c z y  s*ę 
d z ie c i  c h o ry c h , le c z  d a je  w s k a zó w k i 
ja k  o p ie k o w a ć  arię z d r o w y m  o s  es­
ik iem , ja k  g o  ż y w ić ,  p ie lę g n o w a ć , ab y  
u c h ro n ić  p r z e d  c h o ro b a m i.

o D z ie ń  n ie w id o m y c h  m ie liś m y  
w c z o ra j .  U tw o r z o a o  t e ż  o d d z ia ł  Z w ią ż  
ku  P ra c o w n ik ó w  B fiew ido fm ych . W  
sk ła d  zw ią zk u  w e s z ły  24 o s o b y . W  
otosunfcu  d o  orgamize.cj-i z c e l e go  
k ra ju , je s t  bo n ied u żo , b o  Z w ią z e k  Ii 
c z y  o k o ło  2.00& c z ło n k ó w . •

Q  'Leśn jtoa do t e j  p o r y  n ie  p o s ła ,  
dalia  ż a d n eg o  s k lep u  s p ó łd z ie lc z eg o , 
an i p la c ó w k i h a n d lu  p a ń s tw o w e g o . 
W  p ie rw s z y c h  cLnia-oh ima-roa o t r z y m a  
L e ś n ic a  d e ta lic z n y  s k lep  PCH.

Q  S a m o ch o d y  P K S  afcraoBy m o n o . 
p o i  n a  w o ż e n ie  c e g ły  d la  sam o  d z ie l ­
n e g o  o d d z ia łu  o d g ru zo w a n ia .  S a m o . 
d z ie ln y  o d d z ia ł  m a s o w o  a n g a ż u je  do 
tra n s p o r tu  w o ź n ic ó w  w ie js k ic h . D a je  
t o  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  o s zc zęd n o śc i 
n a  rob& oiźn ie , b o  d o a e im o d b o d ó  w  P K S  
t r z e b a  b y ło  m ie ć  p o d  ręiką s p e c ja l­
nych* łe d o w a c z y ,  a  w o z y  w ie js k ie  sa 
m e  s o b ie  ła d u ją  c e g łę  i  z d e jm u ją  z 
w o z ó w .

O  W ie c z ó r  -w o ka ln y  w  k lu b ie  
T P P R  z  u d z ia łem  H a lin y  H e ls k ie j  | 
M ie c z y s ła w a  P e r lc o w icza  u da ł s ię  d c _  
ak d n a le  z w ła s z c za , i ż  k o n fe r a n s je rk a  
A le k s a n d ra  A le k s e g o  b y ła  na d o b ry m  
p o z io m ie .  A r ty ś c i  d o b r z e  zapoecąrteo- 
w ia li c y k l w ie c z o r ó w  w o k a ln y ch .

O  (W p r a w a  s k a rb n ik ó w  k ó ł  T P P R  
z  m ia s ta  W ro c ła w ia  o d b y ła  -się w c z o ­
r a j  w  sa li p o s ie d ze ń  M ie js k ie j  R a d y  N a  
•rod o w e j. O d p ra w ie  p r z e w o d n ic z y ł  o b . ; 
Zy-bu-ra, s e k r e te ra  oddzia łu , g  rod  akia_ 
eo .

łecznienia 1 uaktywnienia inteligen 
c ji polskiej. „Zam ierzenia i projek 
ty SD odpowiadają w  zupełności na­
szym zamierzeniom*1 pow iedział ob. 
Elczewski, co sala pow itała długo­
trw ałym i oklaskami. Na  zakończę-, 
n ie delegat P Z P R  życzył Stronnictwu 
dalszych owocnych w yn ików  prac, 
ciągłego wzrostu szeregów oraz za­
cieśniania łączności z  bratnim i partia 
mi Bloku Demokratycznego.

Przewodniczący W R N  Grochalski, 
reprezentujący W K  S L  pozdrow ił I I I  
W ojewódzki Zjazd Delegatów, ży­
cząc mu pomyślnych obrad.

W itany burzliwym i oklaskami 
wszedł na m ównicę minister Raba-' 
nowski, k tóry w  dłuższym referacie

politycznym rozw inął i  uzasadnił 
tezy wysunięte przez Radę Naczelną 
Stronnictwa. M ówca w ytyczy ł zada 
nia inteligencji polskiej, m etody wal 
k i z  zacofaniem i  przesądami, oraz 
sprecyzował zadania SD na najb liż­
szą przyszłość, przy czym  dłużej za ­
trzym ał się nad sprawami likw idacji 
analfabetyzmu, rozw inięcia akcji H  
i  A k c ji Oszczędnościowej.

W chw ili gdy łam iemy numer, ̂ od­
bywa się druga część Zjazdu, mająca 
wyłon ić nowe w ładze wojewódzkie 
Stronnictwa.

Pełny skład nowego Kom itetu  W o­
jewódzkiego SD znajdą nasi czytelni 
cy w  jutrzejszym  numerze „S łowa".

(W al)

Assagnje i miny morskie
Muzeum W ojska przepełnione

M uzeum  W o jska  P o lsk iego  w  Ratuszu 
p ow o li zam ien ia  s ię  w  skład m uzea lny, 
pon iew aż ekspon atów  p rzyb yw a  coraz 
w ię c e j, a w o bec  b raku m iejsca  n ie  m oż 
na ich w ys taw ić . Ma to  u lec zm ian ie, bo 
ja k  nas in fo rm u ją , w  dniu 1 m aja  b r. 
M uzeum  p rzen ies ie  s ię  d o  w łasnego g w a  
ćhu. P on iew a ż  jed n ak  ju ż  k ilk ak ro tn ie  
podaw ano rozm aite  te rm in y  tych  p rze ­
nosin, w ię c  i  do n ow ego  odn ieść  s ię  m u 
s im y  scep tyczn ie .

Z b io ry  M uzeum  w zb o ga c iły  s ię zn ów  
o k ilk ad zies ią t n o w ych  cen n ych  eksno 
na tów . C en tra la  Z łom u , k tóra  n ie  ty lk o  
w yszu k u je  sk rzę tn ie  w sze lk ie  ok a zy  m u 
zeaine, a le  n a w et dostarcza je  w łasnym i

środkam i tran sportow ym i, p rzekaza ła  
osta tn io dużą m in ę  m orską ora z  k ilka  
bom b lo tn ic zy ch  w a g i od  1 i p ó ł do 2 
ton. M uzeum  w zb o gac iło  s ię  ponadto o  
arm atę z  17-ego w ieku  z  b rązu , w ażącą 
113 kg.

Z b ió r  zb ro i egzo tyczn ych  w zbogac ił s ię  
o  k o le k c ję  b ron i a fryk a ń sk ie j. Są tam 
m . Inn. s trza ły  o  szk lanych  gro tach  oraz 
p iękn e  assaga je l  m aczugi.

N ad m ien ić  n a leży, że  nasze M uzeum  
W o jska  P o lsk iego  zaczyna staw ać s ię  
rów n ież  pow ażną p la ców k ą  naukow ą. W  
na jb liższym  czasie ukażą s ię  p ra ce  na 
tem at M uzeum  1 je g o  Zbiorów . (—)

T E A T R  W IE L K I , d ziś o  god z. 19-tej „C ^  
rulMc S e w ils k i"  —  op era  R ossin iego;

T E A T R  P O P U L A R N Y ,  d z iś  o  g od *, 
lfl-te j „S reb rn a  Szka tu łk a ".

F O T O P L A S T 1 K O N ,  ul. Św idn icka  M, 
w y św ie tla  cod zien n ie  od  god z M (  
„S u m a tra " .

Kina
K IN A  (W  n ied z ie lę  1 św ię ta  o  gotUb 

1*,3# poran ek  f i lm o w y  w e  w szystk ich  
k inach ).

„ Ś L Ą S K "  —  ul. G en. Św ierczew sk iego ! 
67, „ S K A R B "  (po lsk i), w  dn. powsa. 
god z, 15, 17,15 l  1£,3Q; w  n ied z. od  godła 
12,45; d ozw o lo n y  od  la t  14.

„ S C A L A "  —  Ul. M ik o ła ja  37 „S K A R B *0 
(po lsk i), w  d n i"  pow sz. od  god z. lt ,  
16,15 1 26,30; w  n ied z , od  god z . 13,45; 
d ozw o lo n y  od  la t  14.

„ W A R S Z A W A "  —  u l. F re d ry  16, „ T r z e -  
c i sztu rm 4' (rad z.), w  dn . pow sz. od  
godz. 15,36, 17,45 i  26,15; w  n ied z. od  
god z . 13,15: d o zw o lo n y  od  Jat 14.

„ P O L O N IA "  —  u l  Ż erom sk iego  53, 
„A le k s a n d e r  M a tro s o w " (radz.), w  d n i 
pow sz. o d  god z . 16, 16 l  26; d ozw o lon y  
od  la t  14.

„ P IO N IE R "  —  ul. S ta lina  T l, „15-1 e tn i 
k a p ita n " (radz.), w  d n . pow sz. od  
god z. 15 i  17. P ro g ra m  aktua lności: 
Sztuka rzeźb ien ia  w  kości, P o ln a  sym  
fon ia .

„ T Ę C Z A "  —  u l. K ośc iu szk i 177 —  „C h ło  
p ie c  z  p rz ed m ie śc ia " (radz.), w  d n i 
pow sz. 16 16 i  20; w  n iedz. od  god z. 14.

„ F  A M  A "  —  P s ie  P o le  —  „T C H Ó R Z *  
(czesk i), w  dni pow sz. g od z  . 19; w  
n iedz. 16, 18 i  26. C zyn n e  w e  czw artk i* 
p ią tk i, soboty, 1 n ied zie le .

C a ły  u r z ą d  p o c z t o w y  w  P D T

i,Sf.EOZ‘« 
w  H io b ie  Inteligencji P ra cu ją c e j

we Wrocławiu 
w e wtorek, dnia 1 marca 1949 roku 

początek godz. 19 
W ystępy artystyczne

Orkiestra Rossy 
K arta  uczestnictwa zł. 250 
Ograniczona ilość miejsc.

W  poniedziałek, dn. 28 lutego 1949 r.

D ancing
na zakończenie

KARNAWAŁU
1522

W  o d d z ia le  poczto w ym  P D T  p r z y  u l., 
F r e d ry  —  d u ży  ruch .

—  A  ta k  —  m ów i • k ie ro w n ik  G o liń s k l, ! 
—  p ra c y  m am y  w ie le .  A le  to nic. C ieszy  
m y  się, że  n ie  s iedz im y  na darm o. Z a - ■ 
raz to  panu udow odn ię . W  styczniu,-? 
chocia ż je s t to  m ies iąc  pośw ią teczn y  — 
sprzeda liśm y zn aczk ów  p oczto w ych  za 
i .  H3.(MM) zł. P rz y ję liś m y  U7.00D lis tów  
zw yk łych , 7.270 lis tów  po lecon ych , 2.498 
paczek . -921 te legram ów  i p o łączy liśm y 
1.600 ro zm ów  te le fon ic zn ych  =y m ie jsco ­
w ych  i zam ie jscow ych . P rz ek a zó w  p ie ­
n iężn ych  m ie liśm y  1.958, w k ład ów  na 
P K O  — 2.496.

— o k a z u je  się, że  p la ców k a  pocztow a 
w  tym  -m iejscu •jest b . potrzebna.

— O czyw iście . N aw et m ieszkań cy  Sę­
po ln a , K a r ło w ic  i K rz yk ó w , rob iąc  zaku 
py  w  m ieśc ie , k o rzysta ją  z  naszego u- 
rzędu . Od 20 m arca aw ansu jem y i bę­
d z iem y  u rzędem  poczto w ym  — W roc­
ław  I Ł

— C z y  w  zw ią ik u  z  tym  dostan ie pan 
w ię c e j pracow niKO w ? P rz y  ok ienkach  są 
ik o le jk i

„  C h a r l ie  C h a p lin ,  o s ia m i  o jc ie c  c z u ­
ło ś c i ś w ia ta ,  j e s t  z n ie s ła w io n y ,  a  p i ­
s a r z e  (H o w a r d  F a s t  i in n i),  u c z e n i 
i a r ty ś c i  i  w  o j  e g o  k tfa ju  m u s z ą  p o ­
z w o l ić ” b y  ic h  s ą d z o n o  z a  m y ś l i  „ n ie -  
a m e r y  k a ń s k ie  ‘  p r z e d  t r y b u n a łe m
k u p c ó w ,  w z b o g a c o n y c h  .d z ię k i w o jru e  
W s z y s t k ie  o c z y  na z ie m i  są  w p a t r z o ­
n e  w  o w e  s ą d y  h a ń b y  i z e m s ty .  T o  
s p r a w ie d l iw o ś ć  o k r w a w io n y c h  B ab - 
b i t ó w .  p a n ó w  n ie w o ln ik ó w ,  z a b ó jc ó w  
L in c o ln a ;  p o w s t a je  n o w a  I n k w i z y ­
c ja " . . .

fragment poematu znakomitego po 
e t y  amerykańskiego

— N ie  w iem . B ardzo b y  s ię  p rzyda ła  
chociaż jedna s iła . N a  p ew n o  b y  k o le ­
je k  n ie  było :

— C zy  na poczęła n ie  o b o w ią zu ją  p rz e  
p isy  o  ąśw ietlęn iu ?  U rzęd n icy  m a ją  z łe  
św ia tło  do p racy . P ow in n i 'm le ć  la m p y  ] 
s to łow e.

— M a pan rac ję . Ś w ia tło  je s t-z łe : M a ­
m y  dużo U czenia —  ła tw o  m ożem y  s ię  
p om ylić . M e ldow ałem  ju ż  o  tym , p rz y ­
rzek li, że  założą. (Jur)

.^ W IE T L IC A  F IL M O W C Ó W "  —  u l. O l­
szew sk iego  56 — „Z w ie rz ę ta  egzo tyca - 

• n e“  i  „E k sp ed yc ja  na G ren land ię '*! 
N ad p rog ram : k resków k i. P ocz . &ean-i 
s ów  w  d n i pow sz. o god z. 16 1 18; w
n ied z . 1 święta o godz. 10.30, 14, 16, 16 
i  20.

Dla łapowników ssie ma względów
Sąd O kręgow y w e W rocławiu ska­

kał Franciszka Presz-Borkowca na
4 lata w ięzien ia i 2 lata utraty praw  
2a to. że powołując się na sw ój 
yp ływ  na urzędniczkę Urzędu W o­
jewódzkiego, podjął się pośredni­
ctwa w  załatwianiu przy je j pomocy 
sprawy przyspieszenia terminu egza­
minu szoferskiego dla Aleksandra 
Pawłowskiego i uzyskania d la n iego 
..czerwonego*' prawa jazdy. W zamian 

interwencję oskarżony p rzy ją ł od 
Pawłowskiego 20 tys. złotych.

Sad O kręgow y skazał również P a ­
włowskiego na 4 lata w ięzien ia i  10 
*>s złotych grzyw ny za to, że wrę- 
CzJ’ł 20 tys. złotych Presz-Borkowco- 

za wyrobienie praw a jazdy.

Aleksander Paw łow ski m iał zda- 
w  maju egzam in szoferski przed 

misją Egźaminacyjną Urzędu W o­
jewódzkiego. P rzed  egzam inem udał 

do swego znajomego, Borkowca, 
■̂1‘ary zapewniał, że  przyśpieszy ter- 

egzaminu, gd yż ma znajomości 
Urzędzie W ojewódzkim . In terw en 

cia miała kosztować 20 tys. złotych, 
g. Zaraz po rozm ow ie Paw łow sk i w rę

czył protegującemu 8 .tys. złotych. 
Następnie Borkow iec udał się wraz 
z Paw łowskim  do K rystyny J., urzęd 
nicztri W ydziału Komunikacyjnego 
Urz. W ojewódzkiego, prosząc, .aby 
postarała się o  przyspieszenie egza­
minu dla Pawłowskiego.

Term in  został wyznaczony na 21 
m aja ub. r. i w  dtaiu tym  P aw łow ­
ski istotnie złożył egzamin szoferski. 
uzyskując czerwone prawo jazdy. 
W tedy też Paw łowski w ręczył Bor- 
kow cow i 12 tys. złotych.

T ra f chciał, że urzędniczka do­
w iedziała się przypadkowo od Pa ­
w łowskiego o tym, iż  Borkow iec 
w ziął od  szofera za interwencję 20 
tys. złotych.

Obaj oskarżeni zeznawali bardzo 
■wykrętnie.

Jak odzyskać psa
schwytanego p rzez rakarza 
Aby odzyskać psa schwytanego na 

■ulicy przez rakarza miejskiego, r.aie 
ży wzaąć ze sobą kwrty na dowód <>.- 
płaeenia podatku od psów i  udać się 
do miejskiego Urzędu' Zdrowia, (wy­
dział weterynaryjny) przy ul. Now o. 
wie.iskie; 36 

Tam wnosi się dw ie opłaty: 300 zł 
tytułem kary j 300 zł za zbadanie le 
karskie psa; dostaje się kwit na zł 
GOO, a pieniądze trzeba wpłacić jesz­
cze w inny m miejscu, a miano w cle 
w kasie miejskiej Nr. 4 w gmaehu 
przy ul. Gabrieli Zapolskiej:

Tak wyglądają wstępne przygoto­
wania. Po iub wypełnieniu siadamy 
do tramwaju nr. 4. jedziemy na Mu 
ohobór Wielki i wysiadamy, przy Pań 
stwowej Fabr. Urządzeń Mech., bo nie 
daleko, przy ul. Wrocławskiej 38-40 
rezyduje rakarz i znajduje się prze­
chowalnia psów. Jak widzimy na od 
zyskanie psa trzeba stracić 00 naj­
mniej poi dnia.

I  dlatego warto psy wyprowadzać 
na smyczy... (y)

Nocne dpturn aptek
Pod 4 W ieża m i — Dam rota 7;

„  M u rzyn em  — P la c  S o ln y  3;
„  A n io łem  — S zczytn icka  28.
H OO. B o n ifra tró w  — T raugu tta  6T|

B A R B A R A  S A W IC K A , Ś P IE W A C Z K A  
O P E R Y  P O Z N A Ń S K IE J ,  W Y S T Ę P O W A ­
Ł A  N A  B A L U  A R C H IT E K T U R Y . W Y ­
S T Ę P  JE J  P O W IT A N Y  Z O S T A Ł  4  

A P L A U Z E M .

Spo.c&ve*n po Hfoocftutfftt

Oporów na końcu świata
łfODZl O M óD VCH

D IA  $  
M ŁODYCH k

M U K l i t y
AKW ^^CIOE^

■ g i i  . u i u ' a

W sieysikicli obyw ateli i obywatelki,
którzy jechali pociągiem łódzkim w  dniu 29 grudnia w  godzinach 10— 13 
od K łodzk* do W rocław ia, wesoły z w ielk im  apetytem  staruszek błaga 
o  łaskawe podanie adresów do „S łow a Polskiego* pod „staruszek". 
W szelkie koszta wyn ikające z  tego  tytułu będą sowicie wynagrodzone.

1379

Nieoczekiwana zmiana od dn. 24 
b.m. trasy autobusu „F “ , kursujące 
go od ostatniego przystanku tramwa 
ju  nr 4 do K leciny, przez osiedle Q- 
porow. wyw ołu je duże rozgoryczenie 
wśród mieszkańców najbardziej za­
ludnionej wschodniej części Oporo­
w a Obecnie autobus F  nie przejeż­
dża już przez A l. Piastów, tylko 
jedzie prosto przedłużeniem ul. W ro 
oławskiej. M ieszkańcy wschodniej 
części Oporowa mają w ięc daleką 
drogę do swych domostw, które au­
tobus obecnie om ija.

Ponadto zmieniono również rozkład 
jazdy autobusu. Dawniej kursował 
on co 40 minut, od rana do wieczora. 
Obecnie poczynając od godz. ^  kur­
suje co godzinę, w  sumie w ięc w ie ­

czorami znacznie rzadziej, n iż daw­
niej.

Po łow ę m ieszkańców Oporowa sta^ 
nowią profesorow ie Uniwersytetu i 4 
Politechniki, asystenci i  inni pra­
cow nicy naukowi. W ielu z nich m a 
w ykłady po południu i  powraca do­
piero wieczorami. Dla tycb ludzi, 
o  ile  tram w aj nadejdzie zaraz po 
odejściu autobusu, czekanie całą go­
dzinę na dalszy środek lokom ocji 
gest bardzo uciążliwe.

Naukowcy .interweniowali już sami 
w  M.ZJK., zw rócili się też  z  prośbą 
o interwencję do wyższych w ładz 
obu uczelni.

SŁOWO POLSKIE NR. 58. Str. t

Pablo Nerudy 
„N iech się zbudzi D rw a l”

Całość w styczniowym (I) zeszycie 
miesięcznik? literacko - krytycznego
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Fo m&£ZU-0  M8EZ11
18.000 osób  w y p e łn iło  szcze ln ie  obszer­

n ą  H a lę  L u d o w ą .'  V  s tropu  H a li - w id ­
n ie je  w ie lk i  B ia ły  O rz e ł z  W Z O .  W  dół 
sp luw a ją  k ilk u n a s to m e tro w e  f la g i b ia ło - 
ć ie rw o n e . W ie lk i  ' n a p is  p rz y  w e jś c iu  
głosi „E l je n  a  "  M ą g yą r  ICoztarsasagu  
(N ie c h  ż y je  w ęgierska, r ep u b lik a " ).  S a ­
la. pc&yberana f la g a m i w ę g ie rs k im i. •

W śród  o b ę cn y ch  w yczuw a  s ię  n a stró j 
p od n iecen ia . K o lo  r in g u  z ą jm u je  m ie j ­
sca  lic zn a  w rocław ska  k o lo n ia _ w ę g ie r ­
ska, k tó ra  p rz y b y ła  z. kwiatkami.

P o rz ą d e k  w z o row y . L ic z n i  m ilic ja n ­
c i sp ra w n ie  r e g u lu ją  ru c h . (U s łu ga  
p o r .  G o rk o w s k le g o  i  p o r . M arciniaka).^  
W o k o ło  H a li L u d o w e j z b ie ra  s ię  o k o ło  
J0.000 lu d zi, d la  k ló r y c h  za b ra k ło  ju ż  b i 
le tó w . C i śledzą p rz e b ie g  m e cz u  słucha  
j'ąc tra n s m is ji na da w a n ej p rz ez  m ega fo  
n y . Z  ca łego  D o ln e g o  i  G ó rn e g o  Śląska  
p rz y b y ło  k ilk a s e t sam ochodów .

*  ‘ *  *

’ R o zc h o d z i s ię  w ieść , że  m is trz  o lim p ij 
•Jeł P a p p , na  s k u te k  k o n tu z ji  n ie  b ę­
d z ie  w a lc zy ł. R o ile g a ją  s ię  o k rz y k i:

—  „ P a p p " . . .  „P a p p " . ..
Jed en  z  d z ien n ik a rzy  'k r z y w i s ię :
—  A  d la czeg o  n ik t  n ie  w o la  A p i...

*  *  *
G d y  p o  n iesp od z iew a n y m  zw y c ięs tw ie  

M a tlo c h a  n a d  e k sm ls trzem  E u ro p y  Bo- 
gaesem  —  s tosu n ek  w y n o s i 4:2 d la  P o l­
sk i z r y w a  s ię  bu rza  ok la sk ów . L e cą  ka  
p e lu sze  w  g ó rę .  - 

P o  b ra w u row y m  zw y c ięs tw ie  S zy m u ­
r y  k ilk a n a śc ie  ty s ię c y  osób  p oczy na  
śp iew ać „ s io  la t, s to  la t, n ie c h  ż y je  
nam *'..,

*  *  *
B og a cs  z lek cew aży ł sw ego  p rz ec iw n ik a  

M atlo ch a , k tó ry  p o  ra z  p ie rw szy  w ystę  
p ow a ł w  re p re z e n ta c ji p a ń s tw o w ej. M at 

' loch  m ó w i n a m :
—  M am a będz ie  zadow olona .
K a p ita n  d ru ży n y  w ę g ie rs k ie j B a rtfa i

Btefa ośw iadcza  n a m  p o  m e czu , że je s t  
za d ow o lon y  z  w y n ik u  re m is ow e g o , k tó '
Ty b y t n a jz u p e łn ie j sp raw ied liw y . Z a ­
w ió d ł  ty lk o  B ogacs.

R ozm a w ia m y  n a s tęp n ie  z sędzią  n eu ­
t ra ln y m  V e le c k y m  (C zech os łow a c ja ).

—. M o im  zda n iem  —  m ó w i nam  V e lc c  
k g  —  S zy m u ra  zw y c ięży ł ju ż  w  d ru g ie j 
ru n d z ie  p rz ez  t .  k o . Jed na k że  sędzia  
r in g o w y  n ie  z o r ien tow a ł s ię  i  n ie  o d e ­
słał p rz e c iw n ik a  d o  r in g u . B og a cs  był 
w  s ta n ie  w y g ra ć  z  M a tlo ch & n , a le  go  
z lek cew aży ł. Z  W ę g ró w  n a  p ie rw s zym  
m ie js c u  s taw iam  M a rton a , d a le j B en e  
111 i  B ed na i. ' Z  P o la k ó w  n iesp od z ia n ­
k ę  sp raw ił K u d ła c ik . Jes t b a rdzo  z d o l­
n y  i  ja k  n a b ęd z ie  ru ty n y  b ę d z ie c ie  m ie  
'.li z  n ie g o  p oc iechę.

*  *  *
‘ T r e n e f  i :~sekundan t d ru ż y n y  p o ls k ie j 
Sistarri ośw iadcza , ż e ' j e s t  na  o g ó ł n ieza  
dcrw olony z  w y n ik u . N ie  _ ch ce  n ik o g o  
w y r ó in ia i .  W ie lk ą  ’ n ie s p o d z ia n k ę . sp ra - 
lołt-r.mif-MbtłócW:'0' ' ' 1 ■

*  *  *

W ic e p re z e s  P Ż S  W e lf :
—  M o g liś m y  w y g ra ć  10:6, g d y ż  B en e  

I I I  d o p ie ro  n a  30 sek u n d  p rzed  k o ń c em  
ro zs trzy g n ą ł o  zw y c ię s tw ie  rzu ą a ją c  
K lim e c k ie g o  n a  desk i.

*  *  *

Z w ra ca m y  s ię  n a s tęp n ie  d o  posiadacza  
i ,z ło ty c h  rę k a w ic “  ek sm is trza  E u ro p y  j 
B ogacsa , k tó r y  na  m e c z u  E u rop a — A m e  
ry k a  w  C h ica g o  z d o b y ł z ło ty  s y g n e t z  
w y ry ty m i rę k a w ica m i.

—. N ie  ro zs ta ję  s ię  n ig d y  z  ty m  syg- 1 
n e te m  —  m ó w i n a m  B og a cs  —  z d e jm u ję  
g o  ty lk o  d o  w a lk i...

B og a cs  p a m ię ta  d ob rze  sw e sp otk a n ia  
z  R o th o lc e m , S o b k o w ia k ie m  i  K o z io ł ­
k ie m . Jes t m o c n o  zm iesza n y  sw ą k lęską  
z  m ło d z iu tk im  M a tło ch e m .

—  L e k k o m y ś ln ie  w szedłem  na  r in g  —  
t łu m a czy  s ię  n a m . N o  i  je s te m  osłab io ­
n y . P rz e z  dw a m ies ią ce  ch o row a łem . 
T rz eb a  p rzy zna ć, że. n a tra f iłe m  n a  p rze  
d w n ik a  b a rdzo  z d o ln e g o  i  d oskona le  
za p ow iad a ją cego  s ię ... O n  m a  p rzyszłość  
p rz e d  sobą.

—  M a m  je d n a k  n a d z ie ję , że w  G d a ń - 
.sku  s ię  ' p op ra w ię .

*  *  ■*
P o ru c z n ik  p o l i c j i  bu da pesz teń sk ie j, 

n a jp rz y s to in ie js z y  z  W ę g ró w  B u d a i 
s tw ierd za , że P o la c y  g ó ro w a li k o n d y c ją  
f izy czn ą , n a to m ia s t W ęgrzy  ra c z e j m ie li 
p rzew a g ę  tech n iczn ą . . (N ie  zgadzam y  
s ię  z  ty m . R ed .).

M a r to n  c ieszy  s ię  b a rdzo  . ze sw ego  
zw ycięs tw a  n a d  K o lcz y ń s k im .' T re n e r  
d ru ż y n y  w ę g ie rs k ie j A d le r  zapew n ia  
nas:

S & M i! 'B y łe m  p rzek on a n y , że M a r to n  w y ­
gra . W y n ik  je s t  sp raw ied liw y . N ie  w y ­
s ta w iliśm y  naszego n a js iln ie js z e g o  skla  
d u . G d y b y  je szcze  p rz y je ch a ł  F a rk as  —  
w y n ik  b y łb y  in n y . N o , a le  ro zu m ie m , 
t e  i  p o ls k ie j d ru ż y n ie  b ra k ow ało  R oda  
ka .

*  *  *
C fiły  W rocła w  ży ł m e cz em  w  H a li L u  

io w e j.  Ś w ie tn a  o rg a n iz a c ja  w ykazała ,' 
że  m ia s to  nasze m o że  p o d ją ć  s ię  o rg a n i 
z a c jl  n a jw ięk szego  m e cz u  b ok sersk ieg o  
to  k w ie tn iu  Z S R R  —  P o lsk a . •

M e cz  w czo ra jszy  p rz y sp o rz y ł n a m  n o  
'joyęh  p rz y ja c ió ł:  na  lis tę  „ w roc ła w ia n “

. w p is u je m y  prezesa  P .  Z . B . J ęd rze jew ­
sk ieg o , v -p rezesa  V e lta , d y r. Za p ła tk ę , 
o rg a n iza to ra  m e czu  i  w ie lu  in n y ch .

R o zm ow y  p rz ep ro w a d z ili re d . G ro to w  
•k i, re d . O s tań k ow lcz  i  R . K u śm ie rs k i).

czyna finisz, ale Matloch odpowia 
da tym  samym i mając lepszą 
kondycję w ygryw a.

Jest 4:2 dla Po lsk i i  pierwsza 
niespodzianka.

Schodzący ż ringu chłopiec pła 
oee z  radości i  m ów i dziennika­
rzom : „M atka będzie rada“, co 
w yw ołu je  now e brawa.

W śród niemilknących jeszcze 
oklasków na ring wchodzi Budai 
i  Kudłacik, (Polonia Świdnicka) 
zastępujący Rodaka. P rzez pierw  
sze dw ie rundy w ygrane pewnie 
przez W ęgra, Kudłacik jest moc 
no strem owany i n ie w ie rzy  w 
siłę w łasnych kontr i  prostych. 
W ęgier w alczy  bardzo, przytom ­
nie i tak jak Bednai rozporządza 
szybkim  refleksem.

W  trzeciej rUndzie w alka ma 
zupełnie odmienny wygląd.

Kudłacik zaczyna ostro atako­
wać i zupełnie deklasuje Węgra, 
który z trudem  w ytrzym u je do 
końca. G dyby ogłaszano remisy, 
tą właśnie trzecią rundą Polak 
zasłużyłby na pewno na punkt.

| Publiczność niesłusznie w ystę­
powała ^przeciwko decyzji sę­
dziów, bo Budai w alkę na pewno 
w ygrał.

C H Y C H Ł A  W Y G R A Ł , ALE... 
Zahorski (W ) i Chychła nie 

pokaza li. ładnego boksu.
Polak w ygra ł w alkę . zupełnie 

zdecydowanie mając szczególnie 
W trzeciej rundzie w ielką prze­
wagę, ale nie zachwycił. Jego cio 
sy są wolne i nie mają dynamiki. 
N iepotrzebnie słabemu bokserowi 
węgierskiemu pozwalał na częste 
trafienia. G dyby Zahorskiemu 
starczyło kondycji na ostatnie mi 
nuty, wygrana Chychły nie była 
by tak wyraźna. Po tej w alce ri-  
czym y na zwycięstwo Polski w  
stos. 10:6. W szyscy bowiem  są 
przekonani o zwycięstw ie K o l­
czyńskiego nad Martonem, który 
zastępuje Pappa.

K O L C Z Y Ń S K I B AR D ZO  S Ł A B Y
N iestety tak słabo* walczącego 

K o lk i nie oglądaliśmy dawno. 
P rzez dw ie pierwsze rundy ani 
razu nie uderzył przeciwnika, 
który jest od niego' szybszy i bar 
dziej agresywny. W  trzeciej run­
dzie walka się w yrów nuje, ale 
zwycięstwo W ęgra nie podlega 
żadnej dyskusji. W idownia nar- 
gradza Martona oklaskami.

P ie rw szy  mecz m iędzypaństwo 
w y  rozegrany, w  HaU Ludow ej 
skończył się rem isem  8:8. T o  bez 
sprzeczne niepowodzenie było w y  
n ik iem  tego, że  zabrakło Rodaka, 
którego zastąpił w  ostatniej chwi| 
l i  Kudłacik z  Po lon ii Św idnic­
kiej, i  tego że nie uznawano re­
misów.

G dyby uznawano rem isy, Pola 
cy  w ygra lib y  ten mecz, a to z te 
go  powodu, że K lim eck i i  Kudła­
cik zapracowali na punkty. Z  za­
w odników  polskich zaw iódł K o l­
czyński, k tóry  b ił się w ręcz źle. 
W yda je  się nam, że już na jw yż­
szy czas sięgnąć po młodzież. 
W rocław  ma, żal do kpt. P.Z.B. 
Derdy, o to, że nie wystaw iono 
Kasperczaka, k tóry  | na swoim  
ringu w ypadłby może lep iej niż 
Liedtke.

M ecz by ł natomiast prawdzi­
w ym  sukcesem organizacyjnym .

W prowadzono do H a li Ludow ej 
w  należytym  porządku ponad 18 
tys. ludzi, a zaw ody rozpoczęły 
się punktualnie. Zachowanie się 
publiczności, m imo gorącej atmos 
fery, było doprawdy na pozio­
mie.

Punktualnie o godz. 12-ej w e­
szły na ring obie reprezentacje.

Gości pow itał prezes PZ B  Ję­
drzejewski, któremu odpowiedział 
w  imieniu gości Mitsi, wznosząc 
po polsku okrzyk: „N iech  ży je  de 
mokratyczna Polsk*a“ .

W  R IN G U
W  wadze muszej Bednai i L ied t 

ke pokazali bodaj najładniejszy 
boks dnia. W ęgier jest niesłycha 
ń ie szybki, operuję kóntrami z 
obu rąk. M łody Polak dopiero w  
drugiej rundzie znajduje sposób 
na ucieczki, W ęgra . i...trafia dosko 
nale w  dolne partie. W  rezultacie 
nie .wystarcza to jednak na to, 
ażeby zakwestionować pewne 
zwycięstwo gościa.

Punktowano rundy następują­
co: 18:20, 20:20, i  17:20 dla W ę­
gra.

W  wadze koguciej Horwath w 
niczym  nie b y ł podobny do swego 
poprzednika. G rzyw ocz robił z 
n im  co chciał i  w  rezultacie po 
trzech wysoko w ygranych run­
dach, zw ycięży ł przez dyskwali­
fikac ję  przeciwnika w  kilkana­
ście sekund przed końcem walki.

W ęgier b ił się nie tylko słabo, 
ale często faulował.

Stan meczu po te j w alce 2:2.

M A T K A  BĘDZIE R A D A
W  wadze piórkow ej sympatycz 

ny Ślązak M atloch*nareszcie do­
czekał się miejsca w  reprezenta­
cji. W czoraj w  piękny sposób po 
konał exmistrza Europy Bogacsa, 
walcząc zupełnie w  inny sposób, 
niż zazwyczaj.

Matloch nie w dawał się w  bija 
tyki, szedł ostrożnie naprzód, 
znajdując sposób na zbyt niskie 
uniki gościa i nie pozwalając mu 
na sławną' już kontrę z prawej. 
W ęgier w  trzeciej rundzie rozpo

się bokserzy, którzy m ieli z  sobą 
dawne porachunki. W  sobotę Ka 
poesi nie m iał wątpliwości, że w y  
gra z  Szymurą.

W czoraj podziw ialiśm y ty lko  
jego  wytrzym ałość. Szymura jest 
w  nadzwyczajnej kondycji. P rzez 
trzy rundy systematycznie i  pla­
nowo rozb ija ł gardę W ęgra, któ 
ry  b y ł dwukrotnie liczony na sto 
jąco.

Zw ycięstw o Franka Szym ury 
w idow nia nagrodziła odśpiewa­
niem chóralnym  „stu lat“ .

W  wadze ciężkiej Bene I I I  mo 
że być bardzo zadowolony z  te ­
go, że w czoraj n ie uznawano re­
misów. Nadzwyczajna ambicja i 
serce do w alk i, jak ie w ykazał 
w alczący bądź co bądź 18 lat w  
reprezentacji Po lski K lim ecki, za 
pew n iły  mu co najm niej taką sa 
mą ilość punktów, co W ęgrow i.

N iestety o  porażce zadecydował, 
cios nieom al w  ostatniej sekundzie 
walki, k iedy to  gong uratował 
K lim eckiego od wyliczenia.

Punktowano 20:19, 20:19, i 
18:20.

Sędziowali bardzo dobrze M ag 
yar (W ęgry ) i  Lisowski w  ringu, 
oraz Y e leck y  (Czechosłowacja), 
M itsi (W ęgry ) i  P lew ick i Polska.

0ST.

Kasperczak, Waluga 
i Czajkowski
włożą koszulki reprezentacyjne

W czoraj kapitan sportowy P , z. B. 
Derda ustalił skład drużyny polskiej 
na mecz z W ęgram i, który odbędzie 
się w  Gdańsku. W alczyć będzie aż 
trzech W rocław ian: Kasperczak
(Gwardia), Czajkowski (Pafawag) i 
W aluga (Ogniwo). Jest tó wielk i suk 
ces m łodego sportu dolnośląskiego.

W  pozostałych walkach wystąpią; 
Kruża, Chychła, Nowara, Szymura i 
Jaskuła.

Sztafeta 4 x 10 km
O głoszon o o fic ja ln e  w y n ik i b iegu  szta 

fe ło w e g o  4X10 k m , ro zeg ran ego  na mię 
d zyn a ro d o w ych  zaw odach  narciarskich 
o  „P u c h a r  Tatr".*

P ie rw s ze  m ie js c e  za ję ła  szta fe ta  Fin* 
lan d  ii, w  sk ła dz ie : P u m per i, V ild e , Suo 
m alajn&n i  Sa lonen . C zas s z ta fe ty  — 
3:01:35 god z .; 2) CSR  I  (H lavac , Dvorak, 
B a lv in  i  C sardal) —  3: 02:11 godz.; 3) 
C SR  U  —  3:03:39 god z .; 4) C S R  IH  
3:05:49 godz.;' 5) P o lsk a  I  (H oleksa, Gą­
s ien ica  -F ro n e k , K w a p ie ń  i  Bukowski) 
—  3:06:53 god z .; 6) P o lsk a  n  <- 3:11:57 
godz. .

Znów  p o ra żk a  

Kanadyjczyków
Reprezentacyjna drużyna Brna ro­

zegrała mecz hokejowy z  drużyną Ka 
nady, którą pokonała w  stosunku 4:3 ' 
(0:0, 2:1, 2:2). Drużyna czeska grała ' 
bardzo ambitnie i  fmecz wygrała ze- 
slałżenie. Szczególnie ■odmaczytt s>ię 
bramkarz drużyny brneńsiktój —  Rioh 
ter, fctóry bronił w  beznadziejnych 
wprost sytuacjach. Bramki, dla dru­
żyny czeskiej zyskali? f . Yid lak — 2, 
Bartosz i  dr. Hafnach —  po 1. Spot 
tkanie prowedzili: Mcore i  Fairda. Wi 
dzów 12.000.

SZC ZEC IN  —  W A R S Z A W A  9:7 
W  ramach tego meczu Rutkowski 

pokonał Steca.\  Bokserzy Warszawy 
na ogół zawiedli.

O P I E M A  TL ©  R ®  W  O T  i\ A
n a d  Wlllffi-dlzfieią

W E  W R O C Ł A W IU  

zatrudni natychmiast
dl j p B o m o H a n ą

[i cii b  o  r a  El i l t ę
do dodatkowych badań klinicznych—  
cztery godziny pracy dziennie. W a­
runki do m ów ienia w  godz. 13— 14 w  
O.Z. ul. Pasteura nr 8 I  p. od dn. 1,111 
—  5.111. 1508

S.‘:l II I Cfff / f P' El > 

Od«lz‘aB O dgru zow an ia  
zatrudni natychmiast

i  a  Im eta* l* € * n n t j
do przewozu cegły

Warunki do omówienia, 
pi. Solny 16 pok. 13.

Zgłoszenia
K-933

„STO  L A T “ , „STO  L A T “ !
W  wadze półciężkiej spotkali

R A D I O

L iga  M orska
zap rasza  na O drę 
przyszłych żeg la rzy  
i k a jak ow ców

L ig a  M orska chcąc u m o ż liw ić  sw ym  
człon kom  zapoznan ie  s ię  ze  sportam i 
w o d n ym i o rg a n izu je :

1) S e k c ję  K a ja k o w ą ;
2) S e k c ję  2 eglarską.
K u rsy  p rzeszk o len iow e  rozpoczn ą  się 

ju ż  w  m arcu .
Zgłoszen ia  d o  B iu ra  L ig i  M orsk ie j, 

W rocław ,. P om orska  3 —  od  9-teJ do 
16-te j.

D la  m ło d z ie ży  szk o ln e j o rg a n izu je  się 
pon adto  k u rsy  m od e la rsk ie . Z g łoszen ia  
w  K o ła ch  S zko ln ych  L ig i  M o rsk ie j.

1 M A R C A  49. W T O R E K  

5,10 S ygn . 5,15 S treszćz. w iad . porań .
5.20 K on c. porań. 6,00 GUnn. 6,10 D zień .
6.30 M uz, 6,50 P ro g ra m  dnia 6,55 M uz.
7.00 W lad . dzień . pór . 7.20 P rz eg lą d  p ra­
sy  stoł. 7.25 M u z. 8,00 P o ra d y  lekarza  
ch o rób  d z iec ięcy ch  8,10 M uz. 8,30 „S ta re
1 h o w e “  8,50 M u z. 9,15 In fo rm . ogó ln op .
9.20 Śkuzynka P C K  9.30 W szechn ica  R a ­
d iow a  9,50 P ro g r . dnia 11,40 K ro n ik a
Z w ią zk u  R a d z ieck iego  11.51 S ygn a ł cza­
su i h e jn a ł 12,04 W ladom . połudn. 12,20
„ N a  sw o jsk ą  n u tę " 12,45 Aud . d la w si
14.30 K o n ce r t s o lis tó w  14,50 W la d . w roc ł.
14,57 In fo rm . R a d io f. P rz ew ó d . 15,00 In f.
P o lsk i P łd . 15,15 A k tu a lia  15,25 MUZ.
15.30 „P o z n a je m y  p r^cę w  fa b ry c e 1* 15,50
M uz. popu l. 15,55 Z  zagadn. ży c ia  i p ra ­
c y  k ob ie t 16,00 D zień , popoł. 16,30 A u d .
d la  m ło d z ie ży  16,55 P rz eg l. w yd . ośw iat.
17.00 K oric . ro z ryw k . 17,45 A u d . T P 2  
17,50 „Z a s tosow a n ie  '"prądu, e lek tr . do 
og rzew an ia  18,00 L e k c ja  ję z . ro sy jsk ie ­
g o  18,15 K o n c . k am era in y  18,50 „J a k  u- 
c z y ły  s ię  d z ie c i p oU k le  podczas w o jn y
w  Z w ią zk u  R adzieckim **, pog. 19,00 Aud.- 
d la  w o jsk a  19,25 M u z. 19,40 W szechn ica 
R ad iow a  20,00 D zień , w le c z . 20,45 M ię -  
d zyn ar. Z a w o d y  N arc ia rsk ie , o  Puchar 
T a tr  w  Zak op . 21,00 K on c . s ym f. 22,00 
M uz. tan. 23,00 Ost. w iad o m . 23,10 M uz. 
tan. 23,50 P ro g r .  24,00 H ym n.

I ' i m m m  obobhe \

P O S Z U K IW A N Y  lo k a l b iu ro w y  w  śród ­
m ieściu  3*5 poko i. O fe r ty :  Sp-nia P r§  
cy  .„Z jednoczenie**, u l. D aszyńsk iego 
69 /I ______________________________________ 1458

B A T E R IE  Z .A .N . p łaskie, ok rąg łe , am e­
ryk an k i. T rzym ies ięczn a  gw aran c ja . P ro  
w in c ja  za za liczen iem . W arszaw a — Sa- 
ska K ępa . Szczuczyń ska 31. 1474

T R A U G U T T A  35 — Zak ład  p og rzeb o w y  
..C o n co rd ia " w y k o n u je  n a jtan ie j s o lid ­
nie. szybko____________________   791

S P R Z E D A M  w ó z  c ię ża row y  m ark i Gaz, 
W roc ław , Ruska 20.______________________

O P E L  -  B lltz  w y rem on tow a n y  sp rze­
dam . W in cen tego  24<8. 1395

K U L K I  slaJowe 8, 8,5, 10,5 1 11 m m  ku­
p lę . O fe r ty  „S ło w o  P o ls k ie "  pod  ..K u l­
k i "  '__________________________________ 1398

K U P IM Y  m ik rosk op  p o la ry za cy jn y , a- 
rytm ojn eU ' fa c it, m łyn  k u lo w y  ce ram icz 
n y  p iln ie . O fe r ty  „S z c z e g ó ło w e "  IftWgJj 
W arszaw o, S ik o rsk iego  42. 954954

K U P IĘ  s to ło w y . A d res : u l. M ie lcza rsk ie  
go  23 B iskupin  — W roc ław .___________1500

M O T O R  200 cm  m a rk i Zuendapp  na cho 
d z ie  do sprzedan ia. Sw . J e rzego  5 m.^1.

K U P IE  s trep to m ycyn ę  m ark i Cuttera. 
W iadom ość  u l, K iliń s k ie go  83/35 m . 2 ^

K U P IĘ  lo d ó w k ę  e lek try c zn ą  1 m aszyn ę 
do s zyę ia  „S in gera** u l. F . R oo eeve lta

P O C Z T Ó W K I Ś W IĄ T E C Z N E  w ie lk i w y  
b ó r  p o leca  „R o m a * ; S taw ow a 16. 1496

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra cy jn ą  
na n a zw isk o  O rszu lak  S tan is ław  
Stary  W o ł ó w . ____________

R K U  
zam 

K  938

Z G U B IO N O  K artę  p rzes ied leń czą  na na­
zw  teko C horaszczak  Jarosław  z*™ - c ™: 
ch an ow ie  p ow . W o łów . K  Kłb

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra cy jn ą  na na­
zw isk o  L a ta  S te fan  <zam. W o łów . K  937

Z G U B IO N O  le g itym ą c ję  szkolną, odci­
n ek  zam eldow an ia  na n&Zwisko Rybicka 
H a lin a . 1505

Z G U B IO N O  zaśw iadczen ie  w o jsk o w e , od 
c in ek  zam eldow an ia , le g itym a c ję  kole- 
jo w ą  K on iczyń sk i B en on ._________ 1512

ZG U BIO NO *^ k a rtę  re je s tra cy jn ą  R K U  
W ie lu ń  n^ '-n azw isko 'Ćwik- Tadeusz P rzy  
b yszów , p ow . K ępn o . 1517

U N IE W A Ż N IA M  zgub ion ą k a r tę  re je ­
s tracy jn ą  R K U  — W roc ław , L u b ick i Cze 
s ław  .   1518

U N IE W A Ż N IA M  zgub ion ą d n ia  ai. U. 
p lom bo w n icę  E lek tro w n i E W S  —  75.

1483

Z G U B IO N O  d ow ó d  osob isty , k a r tę -^ K U , • 
od c in ek  zam eldow an ia  W ró b e l A d o lf.

1486

IN T E L IG E N T N E J  d o  b iu ra  i dom u na 
w y ja zd  poszuku ję . Ż y c io ry s  d o  „S łow a  
Polskiego** pod „D yrek tor**. 1509

P R Z Y J M Ę  p om ocn icę  d om ow ą  z  refe ­
ren c jam i. Z głosźen ią  m ięd zy  14 —  16-tą. 
W roc ław , G rab iszyń ska 89 m . 11. 1511

W Y C H O W A W C Z Y N I do 8 -le tn ie j d z iew ­
czynk i. po trzebn a  zaraz. O fe r ty  d o  „S ło ­
w a "  N r  „1514**.   1514

G O S P O S IA  sam odzie lna  poszukiwana. 
P la c  1 M a ja  7 a m . 4 od  1—5.________ 1516

P O W A Ż N A  in sty tu c ja  p rz y jm ie  w ykw a 
li f ik o w a n ą  pom oc  b u ch a ltery jn ą . O fe r­
ty  z  od p isam i św ia d ec tw  i  .życio rysem  
sk ładać w  A d m in is tra c ji pod  „F ach ow a 
s iła ".  H22

M IS T R Z Y N I  k ra w ie c tw a  dam sk iego  po­
szu ku je  p ra cy . W aru n ek  m ieszkan ie . Ła 
skaw e o fe r ty  p . S trze lin , poste  restan­
te  a - . i  1513

S A M O D Z IE L N A  gospodyn i za jm ie  się 
dom em , u  1-ej lub  2-ch osób. Zgłoszen ia 
u l. D aszyń sk iego  15—14. i* 8?

P R A K T Y K A N T  k s ięgow ośc i szuka po­
sady. Z g łoszen ia  „S ło w o  P o ls k ie "  pod 
. .P ra k tyk a n t" .   l4r?

POSZUKIW ANE m ieszkanie"^—4 poko­
jow e pełny kom fort za zwrotem kosz­
tów remontu. Zgłoszenia „Solidarność 
Rynek, Ratusz 11 /12 od 8—16 u dyrekto- 
r o  K  941

Z A M IE N IĘ  m ieszk an ie  3 p ok o je , kuch­
nia, ła z ien k a  na podobn e K a to w ic e , B y  
tom , G liw ic e  —  W roc ław , J ez ie rsk iego  9.

P O K O J U  z  kuchn ią, m eb la m i lu b  bez 
poszu ku ję . Z g łoszen ia  p od  „U rzęd n ik  ^

M IE S Z K A N IE  za zw ro tem  k osztów  re­
m ontu  z  m eb lam i odstąp ię . W ia d o m o ś ć  
M iern icza  14 m . 11.____________ —

R U B N E R  H ild egarda , zam ieszkałą  Ru­
dzica . p o w  Lubań Śląsk i, poszu ku je  do 
sp raw y  ro zw o d o w e j m ęża  Jtubn era  A  
tan iego , syna G eorga  i  E w y f  “ m ieszka 
le g o  osta tn io  C isowa, pow . K o ź le . K  w*

Z A G IN Ą Ł  pies, szary  k u iłd e l r ta  cho- 

d zen ie . K a m iń sk i W roc ław , B ran dta
te l. 8101.

1499

ZAPR ASZAM Y na Sledtfa u Przyrodnl; 
Sów  w  dniu 1. D I. 49. Szczegóły w  aft 
szach.
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B udai — Bednai — M arton i Bene IM

Polska * *  W ągry 8 : 8

Grzywocz — Natlóch  — Chychla i Szy umiar®


